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Halie Selassie ma wrócić na tron|Bitwa morska na wadach hiszpańskich 


Spalenie krążownika powstańczego 


jako wasal Włoch 


W ślad za „Daily Herald“ tak- 
że „Sunday Chronicle“ zamie- 
szcza sensacyjną wiadomość, we 
dług której Mussolini ma zapro- 
ponować negusowi tron abisyń: 
ski. Według dziennika, pośredni- 
kiem pomiędzy znajdującym się 
na wygnaniu cesarzem a Musso- 
linim ma być minister spraw za: 
granicznych W. Brytanii lord Ha 
lijax. Starając się rozwiązać za- 
gadnienie  abisyńskie przed 
wszczęciem rozmów angielsko-wto 
skich, min. Halifax zakomuniko- 
wać miat propozycję włoską ne- 
gusowi w czasie rozmowy swej 
znim w ubiegłym tygodniu. WE- 
DŁUG TEJ PROPOZYCJI, HAI 
LE SELASSIE MIAŁBY PANO- 
WAĆ NAD. CZĘŚCIĄ ABISYNII 


RÓWNĄ 1/4 OBSZARU CAŁE- 
GO KRAJU. SIEDZIBĄ JEGO 
HF ło. 


BYŁABY ADDISABEBA. 
chy miałyby mu wypłacać rocz 
nie 10 tysięcy funtów szterling, 


Sytuacja prawna negusa byłaby| W 9% 


niemat taka sama, jak sytuacja 
książąt hinduskich, wasalów An- 
glii. Dziennik podaje, że MUSSO 
LINI, NIE ZDOŁAWSZY OSŁA: 
BIĆ OPORU WOJOWNIKÓW 
ABISYŃSKICH, KTÓRZY ZA- 
BIJAJĄ WŁOCHÓW ZNIENAC. 
KA, NISZCZĄ DROGI 1 ZBIO- 
RY, PRZEKONAŁ SIĘ, IŻ HAIL 
LE SELASSIE JEST JEDYNYM 
CZŁOFIEKIEM, MOGĄCYM 
PANOWAĆ NAD ABISYŃCZY. 
KAMI. W końcu dziennik zazna 
cza, że negus nie powziął jeszcze 
decyzji. 

URZĘDOWE CYFRY STRAT. 

ADDIS ABEBA (PAT). Ogłoszo- 


no tu dane statystyczne, dotyczące 


strat w kadrach robotniczych, „a- 
trudnionych we włoskiej Afryce 
Wschodniej. W czasie od 1 grudnia 
r. ub, do dn. 28 lutego r. b. zmarło 
wskutek wypadków i chorób 136 <0- 
botników na 60.000 zatrudnionych. 
resie od 1 stycznia 1985 r. do 
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Na frontach 


WIADOMOŚCI ZE ŹRÓDEŁ 
REPUBLIKAMSKICH. 

BERCELONA (PAT). Min. Obro- 
ny Narodowej komunikuje: W An- 
daluzji od wczesnego ranka mie- 
przyjaciel atakował pozycje nasze 
pod Alcala la Rea! w prowinej 
Grenady. Nieprzyjacieł wspierany 
był przez kilka samolotów bombs 
wych. Wszystkie ataki zostały od- 
parte. Na odcinku Jaen zajęliśmy 


hitlerowskie kwalifikacje | 


h szpańskich 


wzgórze 390 w Cortijo del Solda- 
do. Na innych frontach nic szcze. 
ogólnego. 
WIADOMOŚCI ZE ŹRÓDEŁ 
REGELII. 
Komunikat urzędowy 
wojsk gen. Franco: Na froncie Gre- 


nady poprawiliśmy w dniu wczoraj. | »Socjalisty czna 
|na. Powstrzymać się też należy od 


szym nasze pierwsze linie i osiągnę- 
liśmy wszystkie cele, nakreślone 
przez dowództwo. 


dila docentów 


W Bad Elster rozpoczął się pierw- 
szy zjazd partyjnego związku ʻio- 
cęntów wyższych uczelni niemiec- 
kich. Przewódca związku, prof. Wał- 
ter Sehultze, wygłosił referat pro- 
gramowy. Stwierdził on, że totalny 
światopogląd narodowo - socjalis- 
tyczny nie może pominąć żadnych 
instytucyj w Niemczech. Objąć więc 
musi również wszystkie wyższe u- 
czelnie. Związek docentów - wysig- 


pować musi jako powiernik NSDAP. 
Wśród kwalifikacyj, wymaganych 
od docenta na pierwszym miejscn 
stoi  bezwaruukoówo odpowiednie 
stanowisko polityczne. Szczególne 
znaczenie postulat ten ma, jeśli cho- 
dzi o nauczycieji ludowych, Dążyć 
należy do przeprowadzenia ogólnej 
zasady, że kandydaci na nauczycieli 
pochodzić muszą z szeregów mło- 
dzieży hitlerowskiej. 


Barcelona pod gradem bomb 


'Od godziny 19.30 do 4-ej rano 

w sobotę, samoloty powstańcze 
bombardowaly czterokrotnie Bąr- 
celong. Bomby spadały zarówio 
na centrum miasia, jak i na przed 
mieścią. 

Pierwszy alarm nastąpił o godz. 
19,30, gdy po ulicach miasta spa- 
cerowały liczne tłumy. Niemal jed 
nocześnie baterie przeciwlotnicze 
rozpoczęiy gęsty ogień. Po uply- 
wie kwadransa wszystko ucichło, 

Drugi atak nastąpi! okolo godzi 
ny 11, a trzeci okoio 1-ej, wresz- 
cie około godz. 4-ej gwałtowna 
kanonada przerwała ponownie 
sen mieszkańców miasta. Wśród 


nocy rozległo się warczenie moto 
tów samochodów sanitarnych, 
spieszących z pomocą rannym. 
jak się zdaje, liczba ofiar bom- 
bardowania jest bardzo znaczna. 


NIEUDAŁY NALOT 
NA BARCELONĘ. 


Dotychczas stwierdzono, że 
wskutek sobotniego bombzrdowa- 
nią Barcelony poniosio smierć 
Y9 osób, 20 osób zostalo rannych. 
U godz. 6 rano wszczęto ponow- 
ny alarm, jednak artyleria przeciw 
lotnicza zimusiia lotników powstan 
czych do odwrotu. 


dnź 28 lutego 1938 r. liczba robotni- 
ków zmarłych wynosi 1.732, a zagi- 
nionych 10. W tym samym okresie 
czasu zatrudniono we włoskiej Af- 
ryce Wschodniej 50—100 tys. ludzi. 


BARCELONA (PAT) — Mini- 
sterstwo Obrony Narodowej ogło 
sito następujący komunikat: Flo. 
ta rządowa rozpoczęła o godz. 2 
m. 22 w nocy bitwę z krążowni- 
kami powstańczymi „Canarias“, 


(iapniowa biiloryzacja Austrii 


W sobotę wieczorem przybył do 
Linzu min. Seyss-Inquart, owacyj- 
nie witany przez narodowych „socja- 
iistów*. Według prywatnych wiado- 
mości, znajdować się miał na dwor- 
cu nawet oddział SA w brunatnych 
koszulach, który wznosił okrzyki na 
cześć ministra. 


Min. Seyss - Inquart wygłosił 
transmitowane przez radio przemó- 
wienie, w którym podkreślił m. in. 
że niepodległość Austrii jest zagwa- 
rantowana przez kanclerza Hitlera. 
Narodowi „socjaliści* będą mogli roz- 
począć. swoją -dzialalpość. w. ramaci 
„Frontu Fatriotycznego*. Dopuszczo- 
na bądzie również działalność nié- 
mieckich związków gimnastycznych, 
dotychczas zabroniona. Noszenie od- 
znak tych związków ze swastyką bę- 
dzie również dozwolona. 

Minister zwrócił się dalej z apelem 
do miodzieży narodowo - „sccjalistycz 
nej“, aby wstępowała do wojska, 
gdzie jednak musi zaniechać polity- 
ki. Zaznaczył poza tym, że narodowi- 
„socjaliści“ austriaccy mają być 


kwatery | przyciągnięci do współpracy z pań- 


stwem. Jednakże partia narodowa- 
“ jest nadal zabronio- 


wszelkiej nielegalnej działalności. U- 
żywanie pozdrowienia hitlerowskiegu 
hędzie dozwolone w stosunkach pry- 
watnych. Flagi ze swastyką będą mo- 
gły być wywieszane tylko przy spe- 
cjalnych uroczystościach razem z 
Hagami oficjalnymi. W związku z 
tym ma być wydany przez władze 
administracyjne szereg szezegółn- 
wych zarządzeń. 

W kołach narodowo - „socjalistycz- 
nych“, w związku z tą mową, panu- 
je niezwykłe zadowolenie, gdyż mwa- 
żana ona jest za dalszy krok na 
drodze do zdobycia uprawnień, o któ- 
re narodowi - „sócjalłści* dotychczns 
napróżno wałezyli, 
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Rozmowy 
z rabotnikami 


Kanclerz Schuschnigg przyjął 
wczoraj delegację ` robotniczą, 
której cświadczył, że Rząd posta- 
nowił stopniowo przywrócić orga- 
nizację związków zawodowych w 
Austrii. Delegacja ze swej strony 
zapewniła kanclerza o postanowie 
niu udzielenia mu poparcia w wal- 
ce o niepodlegiość Austrii, 


Tow. Vandervelde 


Na łamach „Le Peuple“ prze 
wódca socjalistów belgijskich Van 
dervelde pisze na temat procesu 
moskiewskiego, iż wysunąć tu 
można dwie hipotezy: jedna, 
wbrew wszelkiemu prawdopodo- 
bieństwu, że proces miał dowieść, 
iż z jednym wyjątkiem Stalina 
wszyscy kierownicy Związku So- 
wieckiego są albo też byli zdraj: 
cami i szpiegami faszystowskimi 
na żołdzie i służbie zagranicznej. 
W tym wypadku cóż pozostaje— 
zapytuje autor — z rewolucji ro- 
syjskiej? Druga hipoteza, że prze 
ciwko tym, których  stawiono 
przed trybunałem rewolucyjnym, 
nie ma żadnych innych dowodów 
poza własnymi zeznaniami oskar 
żonych „uzyskanymi sposobami i 
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lle osób zginęło 
w Kalifornii 


Bilans ofiar powodzi w Kali- 
fornii wynosi 159 zmarłych i 74 
zaginionych. 


Katastrofa samolotu 


QUITO (PAT) — W okolicach 
Guaranda rozbił się niemiecki sa- 
molot handlowy. Śmierć ponieśli; 
pilot niemiecki Fiammer, kapitan 
armii Equadoru Marco Aguirr i 
dwaj mechanicy. 


o moskiewskim procesie 


środkami, które pozostają w 
mrocznej tajemnicy. Nie popet 
nili oni zarzucanych im monstru 
alnych zbrodni, a całą tę okrop: 
ną sprawę przygotowaną, aby wy 
słać ich na śmierć po odarciu ich 
z czci. W końcu Vandervelde bie 
rze w obronę byłego ambasadora 
Rakowskiego, którego zna, jak 
mówi, od 25 lat, 


Wyrok na szpiegów 


Sąd wojenny w Atenacu  Skazał 
stenotypistkę ministerium Spraw Za- 
granicznych, Rodochanakis, za szpie- 
gostwo na 5 lat więzienia, deporta- 
cję na przeciąg lat 5 na wyspę Ina- 
phi oraz grzywnę w wysokosci «U 
tysięcy drachm. Finlandczyk Horny, 
któremu Rodochar”kis wydawała taj 
ne dokumenty, skazany został na 7 
lat więzienia i grzywnę 80 tysięcy 
drachm. 


Przybór Warty 


Warta zaczyna znowu przybierać 
w górnym biegu. W sobotę o godz. 
12 w poł. stan wody w Warcie pod 
Koninem przekroczył punkt krytycz 
ny -- 1.80 m. i osiągnął w niedzielę 
rano -- 1,95 m. 


W czasie ostatniej wysokiej fali 
najwyższy poziom Warty pod Kori- 
nem wynosił 4- 2.54 m. w dniu 24 
stycznia r. b. 


„Baleares“ i „Almirante Cervera“ 
w odległości 70 mil cd przylądka 
Palos. jedsa z torped naszych 
kontrtorpedowców trafila w krą- 
żownik, znajdujący się w drugiej 
ünit nieprzyjacielskiej, a. którym 
był albo „Canarias“ albo „Baiea. 
res", Na pokladzie jego nastąpił 
wielki wybuch i okręt przechylił 
się na bok. Z nastaniem dnia 7 na 
szych bombowców skierowało się 
w Stronę miejsca bitwy morskiej. 
Lotnicy zauważyli, iż krążownik 
powstańczy stał w płomieniach, 
a dokola niego krążyło 7 okrętów. 
Szmoloty rządowe bombardowały 


p'ónący okręt. 
jego pobliżu. 

Minister Obrony Narodowej wy 
stosował do dowództwa floty te- 
legram gratulacyjny. Do wszyst. 
kich okrętów obcych wysłano na 
stępującą depeszę radiową: Mini- 
sterium Obrony Narodowej repu- 
bliki hiszpańskiej ostrzega przeć 
zbliżaniem się do powstańczego 
okręty wojennego, który.. plonie 
w odlegiości 70 mil od przylądka 
Palos ze wżględu na ewentualność 
nowych ataków, jakie być może 
podejmiemy przeciwko Xdokrętom 
ub samolotom, które usiłować bę 
dą ratować ten okręt, 


Bomby upadły w 


EEVA ITE Y TTE IFE OOE POE E E R S 


W Japonii oczekują 


zamieszek politycznych 


TOKIO (PAT). Na nadzwyczaj- 
nym posiedzeniu Rady Gabineto- 
wej, odbytym w sobotę wieczo- 
rem, postanowiono prowadzić na- 
dał rokowania z partiami politycz 
nymi w sprawie przyjęcia projek: 
tu ustawy o mobilizacji narodowej 


i o kontroli nad elektrowniami. 
Liczono się z niepowodzeniem 
tych rokowań, gdyż przewódcy 


stronnictw nie posiadają dosta- 
tecznego wpływu, aby móc dać 
gwarancję co do głosowania pe- 
słów. 

Minister Spraw Wewn., admirał 
Sueisugu, zdai sprawę z zarzą- 
dzeń, powziętych w celu zapew- 


nienia spokoju w Tokio. Gabinet 
stwierdził z ubolewaniem wżrost 
pogłosek, przepowiadających za- 
mieszki polityczne i postanowił 
utrzymać się za wszelką cenę przy 
wladzy, aby doprowadzić do p9- 
myślnego końca misję Japonii w 
Chinach, udaremniając wszelką 
nielegalną ingerencję. 


ARESZTOWANIE SPRAWCÓW 
ZAMACHU NA PRZEWÓDCĘ 
SOCJALISTÓW, 


Policja aresztowała. 3 osoby, 
podejrzaue o udział w zamachu na 
prezesa partii „mas spolecznych“ 
(socjalistyczna partia). 


Mieświetna sytuacja Japonii 


Możliwość odwołania wysławy 


TOKIO (PAT) — W odpowie. | szona odwołać wystawę między- 


dzi na pytanie jednego z posłów 
premier ks. Konoye oświadczył, 
iż w razie pogorszenia się sytua. 
cji, Japonia będzie być może zmu 


Częściowe wybory do parlamen 
tu kubańskiego przeszły spokoj- 
nie, Tylko 5 partyj rządowych 
wysaiwiło swych kandydatów., 
natomiast 4 stronnictwa opozycyj 
ne, w szczególności zwolennicy 
byłego prezydenta Menocala i by- 
tego prezydenta Gomeza, odmo- 


W środkowej Palestynie pro- 


wadzona jest w dalszym ciągu 
walka z powstańcami, W walce 


tej biorą udział 3 putki i 6 samo- 
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Otwarcie 
hotelu turystycznego 


W niedzielę ouDy:a Się w Sławsku 
uroczystość poswięcenia hotelu- tury- 
stycznego Ligi Popierania Turystyki. 
Uroczystościom towarzyszyła pięk- 
na słoneczna pogoda, 
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narodową w Tokio w r. 1940. Jak 
wiadomo, wystawa ta miała się 
odbyć równocześnie z igrzyskami 
olimpijskimi. 


Łatwe zwycięstwo Rządu Kuby 


gdy opozycja nie głosuje 


wili złożenia list na znak protestu 
przeciwko nowej ustawie wybor= 
czej. Po sobotnim głosowaniu 
większość pułk. Batisti wynosi 
138 mandatów na ogólną liczbę 
162. Opozycja straciła 26 manda- 
tów. 


kia emrpyom w Polne 


lotów; Do soboty stwierdzono, iż 
po stronie terrorystów padło 50 
zabitych. 26 rannych wzięto do 
niewoli. Część bandy ukrywa się 
w różnych miejscowoścaich do. 
koła Umieliahm. Samoloty poszu- 
kujące terrorystów intensywnie 
bombardują te miejscowości. Pa 
stronie angielskiej zanotowano tyl 
ko 2 nowych rannych, Powstańcy 
uciekając pozostawili wiele kara- 
binów, zwłaszcza wielką ilość 
amunicji. 
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Miejska ordynacja wyborcza 


Głośną jest dyskusja na temat 
projektu ustawy o wyborze rad- 
mycł w miastach: Krakowie, Lwo. 
wie, Łodzi, Pozmanim, Warszawie 
i Wilnie. 

Zasady tego projektu są na ogół 
dobrze znane, gdyż niejednokrot- 
nie omawiane były w prasie co- 
dziennej, m- in. również w naszym 
piśmie, Szkods więc miejsca i 
czasu na ponowne, szczegółowsze 
streszczanie owych zasad w tej 
chwili. Warto jedynie przypom- 
nieć główną koncepcję projekto- 
wanej ordynacji wyborczej, z ko 
nieczności pomijając samą tech- 
nikę wyborczą, niezwykle zagma- 
twang. 

Niezależnie od wyborów po 
wszechnych, równych, tajnych, 
bezpośrednich i stosunkowych w 
okręgach — z pewnymi zmiana- 
mi według dotychczasowego sy- 
stemu — miałyby być wprowadzo 
me wybory 40 proc. (w Warsza* 
wie), albo ok. 40 proc. (w 5wiu 
innych miastach) ogólnej, usta- 
wowej liczby radnych przez samo 
rząd gospodarczy i zawodowy, 
oraz (w połowie) przez organiza: 
cje pracownicze, 

Wehodzą za tym w grę 3 kurie 
wyborcze z labiryntu „podkurii*, 
których 8 przypada w kurii dru 
giej: samorządu gospodarczego i 
zawodowego. 

W związku z systemem kurial. 
nym wyborów, najbardziej dla 
projektu ustawy charakterystycz: 
na jest wielokrotność (pluralność) 
głosowania. Wyborcom do statu- 
towych organów izb, stowarzy- 
szeń i organizącyj przysługiwało" 
by prawo udziału w głosowaniu w 
odnośnych kuriach bądź „podku* 
xriach*, niezależnie od głosowania 
przez nich w okręgu na podsta- 
wie ogólnego prawa wybierania, 

Ismiejące obecnie rady miejskie 


utworzone zostały przez wybory: 
powszechne, równe, tajne, bezpo: | gie 


średnie i owe, Miasta, li: 
czące ponad 5 tys. mieszkańców, 
były (a poniżej 5 tysięcy — mo- 
gy być) podzielone no okręgi wy 
borcze, co najmniej trzymandato” 
we. Radni wybierani byli w gło 
sowaniu tmiennym na nazwiska 
kandydatów. Wyborca rozporzą« 
dzał tyloma głosami, fle manda* 
tów przypadało w danym okręgu 
wyborczym. Istnieła możliwość 
addania przez wyborcę wszystkich 
głosów na jednego kandydata, 
albo na niektórych z nich (w ad: 
powiednim stosunku ilości gło- 
sów), lub też na wszystkich kan- 
dydatów z jednej listy. 
Głosowanie stosunkowe na na 
zwiska kandydatów (przed r. 
1933 głosowano na całe listy) i po. 
dział miasta na okręgi wyborcze 
miały na celu — według urzędo* 
wej terminologii — „odpartyjnie: 


nie“ kolegialnych organów eamo- samorządowi, bo bez żadnej wat 
rządowych; uniemożliwienie „re: pliwości nie stwarza warunków 
prezentowania przez radnych kie | dla wyłonienia przez rady koniecz 


runków politycznych *, 
Obecnie oficjalne uzasadnienie 


nej większości, któraby w swej 
działalności miała na względzie 


projektu kwalifikuje ujemnie do" | wyłącznie dobro mieszkańców na 


tychczasowy system wyborczy — 
przede wszystkim z tego względn, 
że jakoby ,,... daje on możność 
pezejrowadzenia do rady miej 
skiej jedynie przedstawicieli, re 
prezentujących interesy poszcze 
gólnych grup terytorialnych — 
dzielnicowych..*. Z dalszej argu: 
mentacji wynika więc konieczność 
reprezentowania w przyszłości w 
radach miejskich interesów grup 
gospodarczych i zawodowych przez 
osoby tylko z wyborów tych grup 
(kurialnych), bo gdy do rad wcho- 
dzą te osoby z wyborów powsze* 
chnych, wówczas nie mają nieja- 
ko obowiązku reprezentowania 
interesów swoich grup w radach. 

Doprawdy, trudno zrozumieć 
takie stanowisko. W dalszym cią- 
gu bowiem utrzymana zostaje za 
sada dzielenia miasta na okręgi 
wyborcze, a przez to właśnie mo* 


ga (ale chyba tvike w Warszawie! 


i Łodzi) powstawać „reprezenta- 
cje grup terytorialnych“, którym 
projekt — w świetle uzasadnienia 
zhyt forsownie „a mało przekony* 
wająco przeciwstawia reprezenta- 
cje interesów grup gospodarczych 
i zawodowych. 

Z wielu względów można być 
zdecydowanym przeciwnikiem po 
działa miast na okręgi wyborcze, 
jednak trudno jest dopatrzyć się 
w eweninalności wytworzenia w 
niektórych miastach reprezentacyj 
interesów pewnych dzielnic, obra. 
zy oficjalnie wysuniętego przy wy 
borach w r. 1933 i 1934 hasła, któ 
rym było: wprowadzenie do rad 
miejskich osób, reprezentujących 
w tym charakterze wyłącznie im 
„teresy danego samorządu w zakre 
realizowania jego „lokalnych 
potrzeb epołeczmych, gospodar- 
Aa i kulturalnych. 

konstruktywnej wartości 
iied nie jest bez znaczenia, 
że nie załatwia ona bynajmniej w 
dostatecznym stopniu sprawy re 
prezentacji interesów. Można bo 
wiem wskazać wiele luk nie tyl 
ko w dziedzinie interesów korpo 
rarvjmych, nauki i kukury, ale je 
szcze i śnych — poza ramami grup 
gospodarczo zawodowych, — 
choćby np. organizacji lokator: 
skich. 

Jeżeli nadto wziąć pod uwagę 
wymienianą w dyskusji, a przez 
projekt nie załatwioną kwestię ~ 
prezentacji interesów: 1) narodo* 
wościowych, 2) wyznaniowych, 
oraz — jak niektórzy tego chcą— 
3) elementu niepodległościowege 
— jasno wynika, że projekt pro- 
wadzi do rozbicia rad miejskich 
na grupy własnych, wąskich inte- 
resów w znacznie większym stop" 
nim, niż to było dotychczas w roz- 
bieiu na grupy polityczne. 

Ktoś powiedział, że nigdy do* 
brze nie wiadomo, komu właści- 
wie i kiedy taka czy inna ordyna- 
cja wyborcza „szyje buty“. Tym 
razem jednak wiadomo, że pro 
jekt zdecydowanie „szyje buty“ 


Nowe Książki 


SPOWIEDŹ „CZWARTEJ 
Z LEWEJ STRONY“, 

„Czwarta z lewej strony“ prze- 
mówiła. I to nie jak zwykle — 
krótkim a siarczystym „Uka“, w 
„ludowym numerze”, nie refre- 
nem pierwszego czy drugiego fi- 
nalu, Z linii wyłamała się, „syp 
nela sigs w obowiązkowym mil- 
czeniu — przemówiła z kart ksią: 
ški. I oto okazało się, że „taka“ 
girlsa, takie kobiece stworzonko 
— to coś więcej niż para zgrab* 
nych nóg wyćwiczonych we wszy" 
stkich „batiement”, „szpagatach ', 
wfiflakach”, że to coś więcej niż 
żywa, nieprzytwierdzona żadną 
„szprajsą: do podłogi dekoracja. 
Przemówiła girlsa, jedna z tej 
wielkiej maszyny, w której miele 
się foxtroty, tanga, oberki, prze- 
mówiła nie melodramatem na „złą 
drogę“ sprowadzonej córki mar- 
notrawnej, nie operetką z gatun 


ku „król i chórzystka”. Przemó- 


m 
= 


wila diariuszem sceny, pisanej we 
wspólnej garderobie, w „linii“ 2 
pod „bandą“ , w kabinie reflekto- 
ra, gdzie siedzi romantyczny me- 
chanik, kłaniający się gwiazdom, 
biegający po wódkę dla gwiazdo- 
rów i czekaj jący na taki dzień, kie- 
dy będzie można uszczypnąć w 
tydke te dość bezbronne i dość zæ 
paskudzone w opinii pracownice 
sceny. 

Nie wiem, eo czuje po przeczy 
taniu książki M, Ukniewskiej 
„Strachy“ *), przeciętny czytelnik 
i przeciętny widz rewiowego tea: 
trzyku, oczarowany „wystawą“ i li- 
cytujący się w szybk m uczeniu na 
pamięć aktualnych szlagierów. 
Ale człowiek, co przepętał swoje 
kilka lat za kulisami takich sa 
mych  teatrzyków, prowincjonał- 
nych kin z „występami“, człowiek 

*) Maria Ukniewska „Strachy“, 


| Wyd. „Rój“ 1938. 


drodze zdrowotnego, kulturalnego 
i gospodarczego rozwoju miast. 
Ucieczkę od powszechnych wy- 
borów. nie zniekształconych ku- 
riami, wielokrotnościa głosowa” 
nia, — rażąco tendencyjną aryt- 
metyką wyborczą (projekt wyka* 
zuje bowiem niezwykłą dyspro- 
poreję w stosunku ilości głosów do 
liczby mandatów, przypadających 
z jednej strony w okręgach, z 
drugiej — w kuriach, oczywiście, 


na ich korzyść) należy rozumieć, 
jako brak wiary w powodzenie 
przy normalnych wyborach. grupy, 
na rzecz której pomyślany jest 
cały projekt. 

Stanowczo projekt ordynacji 
wyborczej nie przynosi autorom i 
twórcom chluby zarówno pod 
względem myśli prawniczej, jak 
i myśli społeczno - politycznej. 
Nie stanowi on ani konstruktyw* 
nej, ani logicznej całości; nie jest 
właściwie wyrazem żadnego syste: 
mu w pełni: jest nieudolnym zlep- 
kiem skłóconych ze sobę pomy 


słów. 
B. L. 


na porozumienie z Japonią 


W ciągu ostatnich dni były po] Zjedn, A, P, nie straciły nadziei, 


wadzone w Londynie rokowania 
pomiędzy rzeczoznawcami mor- 
skimi Anglii, Francji i St. Zjed- 
noczonych. Rokowania pozosta- 
wały w związku z odmową Rzą. 
du japońskiego ogłoszenia pro- 
gramu rozbudowy floty. Kores- 
pondent morski „Daily Telegra- 
ph'u* podkreśla, że pomimo 
wszystko Anglia, Francja i St. 


Aresztowanie 


że Japonia zrezygnuje ze swego 
nieustępliwego stanowiska. W 
związku z tym rzeczoznawcy po- 
stanowili przerwać rokowania na 
kilka tygodni, aby przedstawić 
Rządowi japosskiemu określone 
wnioski. Konferencja zbierze się 
ponownie, gdy nadejdzie odpo- 
wiedź z Tokio. 


czułej matki 


z kwilącym dzieckiem 


Funkcjonariusz straży granicz- 
nej, siedząc w wagonie pociągu 
Gdańsk — Warszawa, zwrócił u- 
wagę na kóbietę, która trzymała 
na ręku owinięte w pled dziecko, 
Osesek od czasu do czasu płakał, 


Przestrzeganie cen 
przez fryzjerów 


Do starostw napływają ostatnia 
liczne skargi na właścicieli zekła= 
dów fryzjerskich, którzy nie stosu- 
ją się do wywieszonych cenników, 
pobierając dowolne ceny za golenie, 
strzyżenie itp. W związku z tym 
władze administracyjne przypomina 
ją, że za przekroczenia cenników 
kierowane będą do Sądu sprawy o 
lichwę. Nieuczciwym fryzjerom gro- 
żą sankcje do 3000 zł. grzywny i do 
3 miesięcy aresztu. 


np 


KA, 


dokuczając pasażerom, przy czym 
czułą matka huśtaia swą pocie- 
chę, podśpiewywała, starała się 
dziecko uspokoić, Strażnikowi ja- 
koś nie podobał się głos dziecka, 
Skrzeczało zbyt jednakowo tak, 
jakby to był automat, Istotnie, po 
zbadaniu, przy pomocy wezwanej 
policjantki, na najbliższej stacji, 
dziecko okazało się, iż osesek skła 
dał się z 3 kg, sacharyny niemiec- 
kiego pochodzenia i kilkunastu za. 
palniczek. Płacz dziecka był imi- 
towany przy pomocy aparatu za- 
bawkowego, kupionego po stro- 
nie niemieckiej. „Oseska”* skonfis- 
kowano, a czułą matkę osadzono 
w areszcie. Okazała się nią nie. 
jaka Henryka Milke z Nadarzyna. 


Bazy amerykańskie 


na Pacyfiku 


Amerykański sekretarz stanu 
Hull oświadczy: urzędowo przed- 
stawicielom prasy, że w chwili o- 
becnej pomiędzy St. Zjednoczony- 
mi a Wielką Brytanią odbywają 
się rokowania w sprawie posiada- 
nia całego szeregu małych wysp 
położonych w poitdniowej części 
Oceanu Spokojnego. 


RZE Stany Zjednoczone zamierzają 


po nabyciu na wiasność niektó 
rych wysepek utworzyć na nich 


Robotnicy popiera cie stacje radiowe i meteorologiczne 


$wo,e pismo 


= 
za 


oswojony pudełkiem szminek 
Leichnera, tuszem orkiestry i z 
premiową tremą czuje się tak, jak 
przysłowiowy koń, którego spo- 
kojną emeryturę między dyszlamni 
dorożki przerywa znany sygnał 


trąbionej „siodłówki”, I chce się! 


ludziom dokoła wołać, krzyczeć: 
„dleż tak! Tak to na prawdę wy 
glada! Ten Żewuski — to wykapa 
ny X. A tak jak Januszek — wy- 
glądał właśnie mój partner Felek. 
To były czasy, panie dzieju! A 
brawa,..!* 

Żywy, niefałszowany, nieprze- 
jaskrawiony w swym realiźmie 
zstąpił na stronice „„Strachów* re- 
wiowy teatrzyk, zstąpił los „Czwar 
tej z lewej strony”. która oprócz 
„twyjścia* solowego w cygańskim 
numerze, oprócz szpongów i pa: 
ry nóg zgrabnych, „nierozchodzą: 
cych się“ nad kolanami — ma je 
szcze osobiste życie, oprócz wido- 
ków i marzeń o karierze primaba' 
leryny czy primadonny; ma jesz 
cze jakąś rodzinę, czekającą na 
nędzną dniówkę, wypłacaną w o 
ostatnią kolejkę (soliści i orkie* 


oraz pozostawić tam garnizony 
wojskowe. 


stra ma pierwszeństwo!) ma jesz 
cze niby drobne tragedie, ma fi: 
nansowe liłopoty i kłopoty, które 
od finansów przechodzą niespo* 
strzeżenie do dramatu. 

Z książki Ukniewskiej wyrywa 
się do nas takie kobiece stworzon* 
ko. Autorka — nie da rady, żeby 
santa girlsz kiedyś nie była — z 
przerażliwą dokładnością zdaje 
nam sprawę z kulis życia spędza: 
nego przed i za kulisami, z jakąś 
pasją zaciekłą opowiada wszystkie 
sprawy radosne smutne, dramaty 
czne i płaściutkie, zaczajone w fat 
dach „półkurtyny*. Nie pada wiel 
kie słowo sztuka, Bo i niepotrzebr 
ne. W życiu czyta się to zwykle 
„kariera“ i do tego Ukniewska w 
imieniu teatru rewiowego, epigo" 
na w elkiej wojny, przyznaje się z 
rzadką otwartością. 

Nawet wielkie sprawy miłości, 
wielkie sprawy rodzinnego dra 
matu, prześwietlone jarzącym 
światłem scenicznego reflektora 
nabierają osobliwego teatralnego 
kolorytu, którego darmo szukać 
gdzieindziej, 


Los tyrolskich Niemców 


Terror w południowym Tyrolu, 
który doszedł do szczytu podczas 
wojny abisyńskiej, trwa nadal z 
niesłabnącą siłą. Terror ten ma 
na cełu wytępienie narodowo 1- 
śwładomionego elementu. Ta ak- 
cja eksterminacyjna znajduje bar- 
dzo słaby oddźwięk w świecie. W 
Trzeciej Rzeszy, gdzie powołano 
do życia całe ministeria oraz ol- 
brzymi aparat propagandowy na 
rzecz Niemców w obcych krajach 
i gdzie ucisk Niemców zagranicą 
jest ulubionym tematem, o tym, co 
się dzieje w południowym Tyrolu 
nikt ani słówkiem nie napomyka. 

W Bozen stawało przed sądem 
ośmiu Niemców  tyrolskich za to 
tylko, że podczas wycieczki nar- 
ciarskiej śpiewali piosenki niemiec 
kie. Sąd skazał ich na deportację: 
dwóch — na 5 lat, jednego — na 
4 łata, a pięciu — na 3 lata, Sied- 
miu zesłano do południowych 


Włoch na roboty przymusowe, ż 
jednego na wyspy Liparyjskie. 

Mała, okrojona Austria nie ma 
odwagi upomnieć się o krzywde 
swych byłych obywateli u potęż- 
nych Włoch, ale może by potężne 
Niemcy ujęły się krzywdy swoich 
rodaków u swego sojusznika z 
osi? 

A może przy najbliższym spot- 
kaniu w Rzymie Fiihrer poprosi 
swego sojusznika, by dał pokój 
Niemcom tyrolskim. 

Wolne żarty! Dopóki nacjona-. 
listyczna bonzokracja z zimną 
krwią przygląda się wynaradawia» 
niu Niemców przez zaprzyjaźnio- 
ne państwo, dopóty brak jej morał 
nych kwalifikacyj do oburzenia się 
z powodu rzekomego  prześlado- 
wania Niemców w innym miej- 
scu. Uczucia narodowe w tym 
wypadku stają się tanim obiektem 
wymiennym. 


Przegląd prasy 


Rzymski korespondent „Czasu“ 
omawia kwestie, związane z wizy. 
tą min. Becka w Rzymie. Przypo- 
mina dzieje stosunków połsko- 
włoskich, wywodząc wzajemną 
przyjażń jeszcze z ery humaniz- 
mu (1) Stara się wykazać (ale nie 
zręcznie), że faszyzm włoski i hi- 
teryzm niemiecki, są to systemy 
prawie całkowicie „odrebne“. I 
wreszcie na koniuszku długiej ko- 
respondencji przychodzi do wnio- 
sku, że w rozmowach polsko-wło- 
skich zostaną poruszone problemy 
NADDUNAJSKIE: 

Wizyta w Rzymie da polskiemu mi. 
nistrowi spraw zagranicznych sposob- 
ność do omówienia z włoskimi męża- 
mi stanu całokształtu stosunków mię 
dzynaredowych. W rozmowach tych 
zapewne — takie są przynajmniej su- 
gestie prasy włoskiej — zostaną w 
szczególności uwzględnione  spratcy, 
związane z basenem naddunajskim, 
gdzie interesy Polski, jak i Włoch, 


państw, leżących geografiemie me 

skraju basenu się stykają. i 

Jesteśmy ciekawi, które to pro- 
blemy naddunajskie zostaną pori. 
szone i w jaki sposób? Austria, 
Czechosłowacja? Nie wiemy, czy 
w sprawach naddunajskich istnie- 
je calkowite porozumienie włosko- 
niemieckie. Na takim rzekomym 
porozumieniu buduje pono swe 
płany Chamberlaina. Aczkolwiek 
w ostanich paru dniach na- 
dzieje jego nieco przygasły i zas 
czyna nawet on nieco nawracać 
ku tradycyjnej polityce Edena. 

Austria i Czechosłowacja — to 
domniemane tereny najbliższej 
ekspansji „Hitterii“. To też kra- 
kowski kongres ludowców obszer 
nie w swej rezolucji omówił pro- 
blem Czechosłowcji. 

W dzisiejszym momencie dzieło 
wym Polska winna prowadzić põ- 
litykę JASNĄ, zdecydowaną. 

tykę JASNĄ, =>) 


WE RO PES ZY TWA CE ER 


Żyje w pozycii leżącej 


Prasa brazylijska donosi, że w 
stanie Matto Grasso, na fermie 
„Vista Alegre“ znajduje się 22-1. 
mężczyzna, ważący 265 kiło, wzro 
stu 1 metr 55cm, Niezwykły gru- 


bas posiada 2 metry obwodu w 
pasie, Ponieważ nogi jego są ma~- 
łe i stabe i nie mogą unieść cięż- 
kiego korpusu, żyje on w pozycji 
leżącej. 


Fortyfikzcje na granicy sowieckiej 


Na pograniczu fińsko - sowiec- 
kim coraz większe i szybsze tem- 
po przybierają sowieckie prace for 
tyfikacyjne. Sowiety wybudowały 
w tym kierunku trzy odgałęzienia 
kolei, które dowożą ku granicy 
materiał budowlany. Inżynierowie 
sowieccy budują na tym odcinku 
szereg fortów podziemnych na 


Dr. L. LEWIN 


WENERYCZNE, PŁCIOWE | SKÓRNE 
od 9 r. do 9 w. w niedz. do 2 pp, 


| W ka Ż róg Bielańskiej 
27. 3 pp. do 9 


Przy takim założeniu — wypeł: 
nionym w stu procentach — tru 
dno mówić © „literackości” książ: 
ki“. Przyznać muszę, że zatraca 
się kryterium pod tym względem 
w podziwie. dla misternego, pier 
wszorzędnego w rysunku odzwier- 
ciadlenia rzeczywistości. Rzeczy 
wistości niesamowitej, jak scena 
wyrzucania na cmentarzu spędzo 
nego u pokątnej akuszerki za tæ 
nie pieniądze płodu, jak histery- 


czny strach przed zostaniem na 


chwilę samą, 

Świat kulis i scenki, świat wiel. 
kich ambicji i maleńkich spełnień, 
świat „szlagieru* i ciężkiej mozoł: 
nej pracy rąk, nóg i gardeł nad 
zabawieniem bliźniego, wyższego 
poczuciem kup onego biletu — do 
czekał się wreszcie „Homera“. A 
ie ten, a właściwie ta ostatnia — 
zrobiła to inaczej niż dotychczaso- 
we szmiry na pokrewne tematy, że 
nie poszedł po linii notowania ma 
rzeń laika o teatrze, lecz fotogra: 
fowania rzeczywistości fabryki 
podniet — to lepiej. 

Swego czasu w paryskim tygod: 


bardzo znacznej głębokości, 

Prasa estońska donosi, że wła- 
dze sowieckie w miejscowościach, 
położonych nad granicą estońską 
zakończyły już wysiedlanie wło- 
ścian i burzenie osiedli. W obee 
nej chwili całe pogranicze po stro 
nie rosyjskiej jest ogołocone z 
zabudowań i ludzi. 


kę 


Fińskie władze "wojskowe posta- 
nowiły wzmocnić obronność gra- 
nicy fińsko - sowieckiej przez u. 
tworzenie zasieku z drutu kolcza- 
stego na przestrzeni 115 kim. 
Koszt tych robót wyniesie około 
miliona marek. 


niku „Monde“ na kilka ETC SIA WRONKI WROC 
przed śmiercią Barbusse — jego 
wydawcy i redaktora, i przed jed: 
noczesnym zamknięciem pisma 
rozpoczęto drukować powieść — 
reportaż z tego samego świata. 
Nazywała się „Pamiętnik nagiej 
kobiety“ i opisywała losy francus 
kiej siostry Teresy Sikorzanki — 
girlsy z Moulin Rouge. 

Niestety nie posunęła się ona 
poza kilka odcinków wstępu. Ale 

śli mo, ić po tym — to po 
et an — POWIEŚĆ 
pełnej krwi i czystej rasy — de» 
leko wyszła poza tamtą próbę ©* 
glądania świata oczyma — „zro* 
bionymi sinka“. oczyma „czwar 
tej z lewej strony“. 

I dlatego reklamowa opaska na 
książce nie kłamie ani jedną lite: 
rą, głosząc s trudna pod lepszymi 
auspicjami wejść do literatury" w. 
wyskoczywszy z tej wielkiej cym 
nej maszyny, w której miele pig 
fokstroty tanga i black—bottwmy 
na rozrywke bliźniego z biletem. 


J. DĄBROWSKI. 


Str. 3 


Dokąd zmierza Hitler?" 


Cztery doniosłe zdarzenia. Naprężenie sytuacii w Europie 


Cztery kolejne fakty wstrąsnę- 
ły opinią Europy. Stworzyły zu- 
pełnie nową sytuację w Europie. 
Czwarty, najbardziej głośny z tych 
faktów, mianowicie ustąpienie min, 
Edena, jest niewątpliwie związany 
z poprzednimi trzema, Zaś owe 
trzy (konflikt Hitlera z armią, 
rozmowa Hitlera z Schuchniggiem 
i mowa Hitlera w Reichstagu) są 
czynami Hitlera, Są etapami w je- 
go polityce Są środkami do osią- 
gnięcia określonych celów. Dokąd 
więc zmierza Hitler? 

Głównym celem bynajmniej nie 
są kolonie — jak to (szczerze czy 
nieszczerze) przypuszcza część pra- 
sy. Zawsze mówiliśmy, i to spraw 
dza się, że kolonie są dla Hitlera 
czymś drugorzędnym. Są  śŚrod- 
kiem szantażu i środkiem „wytło= 
maczenia"* ludności Niemiec, dła- 
czego tak źle stoi sprawa z surow 
cami i aprowizacją. Znakomite t. 
zw. „Deutschland - Berichte“ nie- 
mieckiej socjalnej demokracji w o- 
statnim numerze oświadczają, że 
kolonialne hasło jest metodą żą- 
dania od ludności Niemiec nowych 
ofiar. 

A więc gdzie są cele istotne, 
prawdziwe? Hitler — sądzimy — 
bynajmniej nie zamierza obecnie 
zbrojnie zaatakować Francji, Bo 
to uruchomiłoby natychmiast An. 
glię i sojuszników francuskich we 
wschodniej i środkowej Europie 
(ZSSR, Czechosłowację, a może 
eszcze kogoś). Kto wie, czy także 
nie uruchomiłoby Stanów Zjedno- 
czonych! To byłoby krótkowzrocz” 
na polityka. Hitler sądzi, że ła- 
twiejsze jest szukanie zdobyczy 
terytorialnych w środkowej, a mo- 
że we wschodniej Europie. Tu wła- 
śmie znajdują się istotne cele Hi. 
Hera, objekty ofensywy politycz. 
nej. Wydaje się — jak to już daw. 
no przepowiadał O. Strasser (Z 
„czarnego frontu"), że najbliższy- 
mi objektami są Austria | CZecho- 
słowacja. Naturalnie, i tu są trud- 
ności — nie wiadomo, czy Musso. 
Hm już naprawdę reygnuje z 
wpływów w Austrii; czy chce do- 
puścić Hitlera do wielkiej polityki 
naddunajskiej (i bałkańskiej); czy 
pozbawiwszy się odwiecznego 
wroga — Wielkiej Austrii, Włochy 
życzą sobie mieć na granicy potęż 
ne Niemcy? Właśnie te trudności 
(Niemiec z Włochami) uskrzydla- 
ły, jak wiadomo, Chamberlaina 
nadzieją na odciągnięcie Mussoli- 
„niego od Hitlera, Ale bądź co bądź 
operowanie w Europie środkowej 
i wschodniej wydaje się Hitlerowi 


mić Anglię, 
hi a front angielsko - francu- 
ski 

Taka jest gra. Tu klucz do zro- 
zumienią 
skiej. A więc i do polityki „Fa- 
szinternu, bo Hitler przecież kieru- 
je „Faszinternem*l 

A teraz z tego zasadniczego 
punktu widzenia przyjrzyjmy się 
uważnie wymieńionym 4 donio- 
słym faktom, 


I. Konflikt z armią, pamiętna al 


ta 4 lutego, Jest to upartyjnienie 


1 możliwie rozłamać | 


całej polityki hitlerow- | 


kiego imperializmu jest okrążenie 
Czechosłowacji i swobodna dłoń 
w Austrii“, Pismo naszych au- 
striackich towarzyszów powiada: 
„Dla Austrii istnieje tylko jeden 
ratunek — przekreślenie zbrodni 
z 12 lutego 1934 r. i oswobodzenie 
z kajdan austriackiego robotnika”, 

III, Mowa Hitlera, Ta mowa Hi- 
tlera odstania dalsze zamiary dyk 
tatora, Najważniejsze w niej nie 
histeryczne pogróżki pod adresem 
prasy demokratycznej w Europie 
(poprostu zabawne!), nawet nie 0- 


armii, | zarazem „ekstremizacja* | stry wypad przeciw min. Edenowi 


hitlerowskiej polityki, 


nego, krańcowego. Jest to złama- | 
nie 


richte* stwierdzają, że w armii 


(biorąc ogólnie) są wątpliwości co] 


do sojuszu z Włochami, co do 
wartości włoskiego wojska, co do 


to znaczy; 
nadanie jej charakteru bezwzględ. j 
ostatnich przeszkód dla tej pie, które nie będa powolne, Czy- 
polityki, Czy były takie przeszko- | 
dy? Bezwarunkowo. Cytowane już! 
socjalistyczne „Deutschland = Be. | 


(po którym Chamberlain usunął 
Edena!), lecz ostre groźby pod a- 
dresem tych czynników w Euro- 


tajmy uważnie: Hitler wciąż wra- 
ca do armii, Mówi (czytajmy ste- 
nogram np. w „B, Tageblatt“ z 22 
lutego) o „niebywałym uzbrojeniu“ 
Niemiec, które w razie potrzeby, 
pokażą, jak dalece Niemcy 

„Sfanatyzowane” (!). Mówi, że nie 


sze tow. Longuet. Stanowisko Par” 
tii Pracy czytelnikom jest dobrze 
znane. We Francji niepokój. Flan- 
din powiada, że należy pójść w 
ślady Anglii. Otrzymuje ostrą od- 
prawę od lewicy i prawicowca De 
Kerilisa. W Anglii panuje wielki 
sceptycyzm co do wyników akcji 
Chamberlaina, Przecie premier zną 
lazł się w pułapce — pisze jedno 
z pism paryskich — obecnie musi 
śpieszyć! musi pokazać wzburzo- 
nej opinii, że miał rację, że jego 
metoda daje rezultaty! A w takim 
razie Mussolini będzie stawiał 
wygórowane żądania! Į z „meto- 
dy“ Chamberlaina - Halifaxa nic 
nie wyjdzie. 


Taka jest obecna naprężona sy- 
tnacja. Hitler konsekwentnie dąży 
ło swych celów w Europie środ- 
kowej (i wschodniej); do odsunię- 
cla od tych problemów Francji i 
Anglii Na horyzoncie zarysowu;e 
się pakt czterech, czyli majoryzo- 


dalszej akcji w Hiszpanii, co do! pozwoli, by „rodakom („Volks- 
zerwania współdziałania z Rosją ; genossen) gdziekolwiek nie dawa- chy przy pomocy Anglii, 

(z tradycjami Bismarcka). A poza| no praw. „Rodacy“ są także w| Nie trudno widzieć, jak dalece 
tym (co ważniejsza) armia była | Polsce. A „Czas“ o tych groźbach | są zagrożone interesy Polski. Na 


niezadowolona z systematycznego | napisał, że to dla „wewnętrznego 
upartyjniania wojska, bo uważała | użytku” (1)... 


(i uważaj, że to osłabia „poten- 
cjał wojenny”, Państwa demokra- 
tyczne — powiadają niektóre ko» 


H 


IV, Konflikt w Anglii. Min, Eden 
ustępuje, bo premier Chamberlain 
chce prowadzić politykę porozu- 


ła oficerskie — będą miały w woj- mienia z Mussolinim. (i Niemca- 


nie wspaniałe hasło; „Przeciw fa- 


szystom!” i potrafią dla takiej woj! 


ny rozentuzjazmować nawet komu- 
nistów, A niemiecka armia? Ma 
walczyć pod sztandarem ze zwas- 
tyką?! Pod sztandarem partii? Jak 
a to ułatwi propagandę wrogo- 
wi 

IL. Konflikt z Austrią, Pozbyw- 
szy się (narazie) hamującego czyn. 
nika w armii, Hitler przystąpił 
do realizacji faktycznego „An. 
schlussu'* z Austrią, Rozmowa z 
Schuschniggiam w Berchtesgaden 
odbywała się pod presją zmotory- 
zowanych  dywizyj niemieckich, 
Hitlerowi udało się wprowadzić 
do rządu Austrii swych agentów 
(latających do Berlina po instruk- 
cje) | stworzyć pomyślniejsze wa- 
runki dla hrtlerowskiej agitacji. To 
bardzo wiele, Schuschnigg rozpacz 
liwie kołatał do Angli į Włoch — 
musiał się poddać... W swej głoś- 
nej mowie zdobył się jednak na ak- 
centy mocne, które wprawiły świat 
w zdziwienie, Wbrew klerykalno- 
żydowsko - legitymistycznemu rzą 
dzącemu taszyzmowi, także robot. 
nicze masy Austrii gromko zapro- 
testowały przeciw naciskowi Hi. 


łatwiejsze, niż na zachodzie, Trze. | tlera, „Arbeiterzeitung”* już 11 hie 


ba tylko odsunąć Francję i oma-|tego pisze, że „dążeniem niemiec- szech, akoro jeszcze jedną orga: 


mi). W Anglii ogromne wzburze- | lej? 


nie, Niemal „powstanie“ — jak pi- 


razie, jak słusznie pisze „Polity- 
ka“ (!), Polska osłania „Hitlerię* 
od wschodu, pozwała jej na swo- 
bodną grę w Europie środkowej 
i zachodniej, W ten sposób Polska 
potęguje siłę Niemiec, Ale co da- 


ir 


K. CZAPIŃSKI. 


Sabotaż we Włoszech 


„Giustizia e Liberta“, organ 
antyfaszystowski emigracji wło- 
skiej w Paryżu, donosi, że w ze 
kładach lotniczych Breda w Me 
diolanie, produkujących bombow* 
ce 4 samoloty wywiadowcze, 
stwierdzono sabotaż: 40 aparo 


Dokonano ok. 600 aresztowań 
pośród robotników i z poza za* 
kładów wśród jednostek, padej 
rzanych o namawianie robotni- 
ków ' do sabotażu. Robotnikom 
zabroniono mówić o wykryciu 
sabotażu, Aresztowanych badali 
urzędnicy nowej organizacji U. 
P. 1. (Ufficio Politico Investiga- 
zioni — Polityczny Urząd Śled- 
czy), która obok dawnej organi- 
zacji OVRA śledzi i szpieguje an- 
tyfaszystów. 

Tych anty - faszystów jest wi- 
dooznie coraz więcej we Wło- 


| 


nizację policyjno * szpiegoweką 
powołano do życia, 


Przedsiębiorcy 
w „Międzynarodówkach” 


nizacji międzynarodowej grosl ciężka 
kara. 


Ale przedsiębtorcy mogą organizo- 
wać się na płaszczyźnie międzynarodo- 
wej i nic im złego 1a to się nie dzieje. 

Oto np. Niemiec dr. Fan Delten jest 
przewodnięzącym miedzynarodowego 
stowarzyszenia przemysłowców włókien- 
niczych, największej organizacji tej ga 
tezi przemysłu na świecie, Włoch To- 
bler jest wiceprezesem tej organizacji, 
Austrial Anninger i Niemiec Linden- 
meier należą do zarządu, dwóch innych 
Niemców i jeden Włoch są zastępcami 
azłonków zarządu 


Z łaski mocarstw zachodnich 
tragedia hiszpańska otrzymała 
wklęsłe zwierciadło w postaci 
londyńskiego komitetn „nieinter- 
wencji*. Im wyżej sięga tragedia 
Hiszpanii, tym niżej opada hu- 
mor wisielczy kabaretu londyń: 
skiego. 
| Oto z górą rok zajmuje się on 
sprawą wycofania t. zw. ochotni- 
ków cudzoziem:kich. Zajmuje się 
po to, żeby jej — nie rozwiązać, 
bo gdyby wycofać cudzoziemców 
z armii gen. Franco, toby stracił 
przeszło połowę jej składu, m. i. 
najcenniejszy element instrukto- 
rów i techników niemieckich. 

Faszyści grają tedy na zwłokę. 
A gdy już w końcu Tden przy- 
i part Włochów do muru i posta- 
wił sprawę wycofania „ochotni 
ków“ na ostrzu noża, Mussolini 
wymógł na Chamberlainie dymi- 
sję Edena. Chamberlain zaś spra* 
wę hiszpańską wyłączył — zgod: 
nie z wolą Mussoliniego — z ma- 
jących nastąpić rozmów angiel- 
skowłoskich i pozostawił ją wý: 


| wanie Francji przez Niemcy i Wło | próbowanej opiece komitetu lon: 


dyńskiego. 
Ponieważ Mussolini zgodził 
się* na projekt angielski co do 
Etki i „ochotników“, więc 
komitet markuje w dalszym cią- 
gu pracę nad tym prejektem. 
Projekt angielski polega na 
tym, że komitet ma określić Tiez- 
i bę podstawową, albo — jak mó- 
wią — „esencjonalną*, lab „ub 
stanejonalną*, a komisje, które 
mają się udać od Hiszpanii, okre- 
śliłyby na miejscu, ilu ludzi na- 
leży wycofać z każdej strony. 
Gdyby np. Komitet określił, 
jako liczbę „esencjonalną*, 20 
tys. i gdyby komisje znałazły w 
armii rzędowej mp. 25 tys. cudzo* 
ziemców, to armia faszystowska 
musiałaby odesłać 80%. cudzo- 
ziemeów; gdyby cyfra „subst 
cjonalną* było nie 20 tye., 1 
dajmy na to, 5 tye, to Franco 
mnusłałby się wyrzec tylko *20% 
cudzoziemców. ocz 


sprawa wycofania „ochotników“ 
ma o tyle poważne znaczenie, że 
od niej nzalężnia się uznanie gen. 
Franco, jako strony wojującej. 
To uznanie dałoby  faszystom 
większą swobodę ruchów, pozwo” 
liłoby im blokować porty repw 
blikańskie i jeszcze więcej, niż 
dotąd, utrudniać dowóz żywno* 
ści do obszaru republikańskiego, 

Taktyka faszystów zmierza 
więc do tego, by odkupić to u 


cha „gabstancjonalno-esoncjonalna 


Czym zabawia się komitet „nielnterwencji” 


manie przeż zgodę na wycofanie 
pewnej liczby „ochotników, ale 
przed tym faszyści chcą poweto* 
wać sobie stratę tych „ochotni 
ków“ przez nagromadzenie mo* 
źliwie jaknajwiększej ilości sprzę» 
tu wojennego, by braki materia" 
łu ludzkiego zastąpić Przewagą 
materiału zbrojeniowego. 

Jak wiadomo, ta przewaga 
sprzętu u rokoszan istniała i do* 
tąd istnienie; ta przewaga zmūsi 
ła wojska rządowe do wycofania 
się z Ternelu. Ta sprawa sprzętu 
wojennego jest obecnie dla Rz» 
du ważniejsza od sprawy wycofa" 
nia „ochotników“. Ale właśnie 
dłatego, że jest ważniejsza, że da* 
je się tak straszliwie we zaki 
Hiszpanii ludowej, — Komitet 
londyński sprawą tą wcale się nie 
zajmuje. Om jest pochłonięty 
liczhą „esencjonalną”, a to, że 
dzień w dzień porty niemieckie i 
włoskie i inne ładują dla Hiszpa* 
nii faszystowskiej ogromne zapa 
ey broni i amunicji, samolotów i 
armat i czołgów, tego komitet — 
żal się, Boże, od „mieinterwene 
cji*—wcale „nie dostrzega”, To nie 
należy do „tematu* jego obrad, 

Na to nowe oszustwo zwrócił 
uwagę premier Rządu hiszpań: 
skiego, dr. Negrin w mowie ra 
diowej z dn. 26-go lutego. 

Sprawa broni i amunicji, spra- 
wa lotnictwa i ciężkiej artylerii, 
wysuwa się dla Hiszpanii ludo* 
wej na plan pierwszy i ataje się 
zagadnieniem najważniejszym 
Rząd hiszpański zapowiada, że 
sprawę tę rozwiąże pomyślnie, że 
tak, jak stworzył armię, tak teź 
stworzy odpowiednie uzbrojenie: 

Wierzymy, że to się Rządowi 
uda i szczerze mu tego życzymy» 

Warto jednak znowu podkre 
dió, że ten komitet londyński 
działa wyłącznie na korzyść fa 
szyzmu, że nawet wtedy, kiedy 
pozornie zajmuje i słusrnęj 
sprawą wycofania „iEhotników”, 
używa tej sprawy, jako parawar 
no, poza którym przemycz się 0s 


skiej. 

A oprócz tego Pozóstają nadał 
nierozstrzygnięte takie pierwszo* 
rzędnej doniosłości sprawy «in 
terwencyjne*, jak obsadzenie 
wysp Balearskich, usadowienie 
się Niemców w Maroku hiszpań: 
skim i tworzenie tam, a także ną 
południu Hiszpanii, umocnio* 
nych baz. 

Materiału palnego gromadzi się 
coraz więcej! (jmb.). 


ZE Ez aw DY YA E) 


JAN DĄBROWSKI. 


KONIEC PRZYTUŁKU 


„POD CEGIEŁKAMI" 


Zaraz po niedzieli — owej nie- 
dzieli, która rzęsistą ulewą poło- 
żyła kres wszelkim  realizacjom 
marzeń o zarobionym wypoczyn- 
ku, lub jakimś rozpaczliwym, po- 
nad codzienność śmiałym zarobku 
„pod cegięłkami* zawrzało, Wie- 
czorem, kiedy wreszcie urwał się 
siepiący deszczem strop nieba, a 
zaczął, osnuty pajęczynami, osma- 
lony strop cegielnianego pieca, u- 
derzył nas jakiś dziwny nastrój. 

Po ostatniej obławie towarzy- 
stwo było przerzedzone, Siedział 
Zdzisiek - platformiarz, siędzia. 
ła — pewno na krótko — obłąka- 
na szopenfeldziarka Mańką, W 
wianuszku granatowych czapek 
powędrowała nierozłączna para 
doliniatzy, Franek i Maniek, Na- 
wet i mój sztamak Mictek, choć 
chłop obrotny, jak rzadko, w tej 
właśnie chwili musiał krążyć po 
ciasnej, przeładowanej celi „biti 
ra* | kląć, 

Ile razy brakowało w tym to- 
warzysiwie Mietka, zawsze czułem 
się onieśmielony, ;nny, obcy. Zaw- 
aze niezgrabnie udając zajęcie 
tylko własnymi sprawami, z dale- 
ka tylko słuchałem 1 patrzałem na 
to, co się dzieje. 

Tak więc i teraz, kiedy koło 
Szulima „Suchej Nóżki* zebrało 
się z pięciu nieletnich rabusiów z 
kompanii Stefki-,„Jaskółła”, dwie 


niedawno zamelinowane służące i 
parà całkiem niewiadomych i iro- 
chę jeszcze bojkotowanych nowl- 
cjuszów z ostatniego miesiąca — 
siadłem z daleka i z daleka łowi- 
łem żer dła ciekawości, 

Nie trwało długo. Szulim, pała- 
jący do mnie niezmiernym szacun. 
kiem za odczytanie kiedyś fran- 
cuskiego napisu na pudełku od 
szniuglowanych papierosów—roz- 
garaął ręką otoczenie i wprost 
zapytał; 

— A wy? 

— Bo co jest? 

—- Nie widzieliście? Puszczają 
w ruch cegielnię... 

— Będzie w nocy cieplej — za 
kpił ktoś. — Centralne ogrzewa- 
nie, znakiem tego, fundują... 

Zastanowałem się. Cegielnia fu- 
sza, Będą cegły. — Gdzieś w pa- 
mięci błysnęła cena za tysiąc, bę- 
dzie stróż, bo przecież ktoś moze 
ukraść, No i nie ma mowy, żeby 
dalej było tak, jak jest, bo prze- 
cież właśnie my wszyscy byliśmy 
predestynowani do tego, by oba- 
wiano się nas w związku z poczt 
cien własiiości owych cegieł. 
Przesnyrgnęła nadzieja na poro- 
zumienie ze stróżem, ale szczezła 


natychmiast, Stróża, który by no- 


cował taką bandę wyrzuciłbym 
pierwszy, mając coś do powiedze- 
nia, 


Zamiłowanie do  fanfaronady 
włożyło m; w usta słowa nieocze- 
kiwane dla mnie samego; 

— To i co, że puszczają? Bę- 
dzie robota, Obgadałem już z maj 
strem, 

Koło z ciekawością popatrzało 
na mnie, Ci, którzy dotąd zajęci 
byli czymś innym, porzuciły na 
chwilę wszystko i nastawili uszu. 
Stałem się centralnym punktem za 
interesowania, Szulim-Sucha Nóż. 
ka też baczniej mi się przyjrzał 
iw oczach jego zamigotały iskier 
ki niepokoju. Jakiś konspiracyj- 
ny znak w lot podchwycony — i 
w parę minut szedłem poomacku w 
stronę suszarni, gdzie przed chwi 
lą wsiąkł w ciemność Szulim, glo- 
šno i ostentacyjnie zapowiedziaw- 
szy, że oto idzie dokonać pewnych 
zabiegów, zgoła fizjologicznej na- 
tury, 

Wychylił się z ciemności Koło 
pierwszego słupa i wziął mnie za 
lokieć. 

— (0 tym majstrze, to bujasz? 

— Żebym tak zdrów był=brną- 
łem, — Już mi nawet kartkę do 
brygadzisty dawał, tylko, że pa- 
pieru pod ręką zabrakło, 

— Z taczką czy do formy? — 
indagował Szulim. 

Zauważyłem błyskawicznie, iż 
nie wyglądałem na człowieka, któ- 
rego sile można powierzyć taczki, 
zwłaszcza pełne gliny, 

— Do formy — zaryzykowałem, 
nie wiedząc nawet o co chodzi. 

Szulim gwizdnął, Wyczułem w 
tym gwizdnięciu taką dozę niedo- 
wierzania, że już otwierałem usta, 
by jakimi super argumentami po- 
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przeć prawdopodobieństwo moich 
słów, kiedy Szulim odezwał się: 

— No, co mi tam. Tylko ja też 
zaczynain robić. Ty nie bądź g!u- 
pi i nic nie mów co i jak. Najle- 
piej, żebyśmy się tak „na lipę“ nie 
znali na początku, Po tym może- 
my się poznać znowu. Pomogę ci 
formą bić. 

Dowiedziałem się już moc. Po 
pierwsze, że formę się „bije“ i że 
Szulim to potrafi, Duch przekory 
kazał ini rzucić: 

— Obejdzie się. Potrafię lepiej 
od ciebie, 

Przez anfbicję ludzie włażą na 
Eweresty į łamią karki na samo- 
lotach. Mnie ambicja zaniosła na 
drugi dzień między dwie dziesiąt- 
ki popychających mnie i podejrzli« 
wie oglądających robotników, 
którzy skupili się obok prowizo- 
rycznie ustawionego stolika, 

Przy stoliku tym urzędował maj 
ster i pisarz — jakiś bladawy po- 
ciotek właściciela, Przy tym sto- 
liku wlazłem na Ewerest, osiągną 
łem biegun, wzleciałem do strato- 
sfery, czyli po prostu dla ambicji 
wobez Suchej = Nóżki zostałem 
strycharzem. Przy tym stole trze- 
ba bylo jeszcze tylko mówić. A w 
tym rzemiośle mogłem przecież 
iść w zawody z tymi dwoma dzie- 
siątkami obrośniętych, trochę bla- 
dych robociarzy, którzy skupili się 
dokoła stołu. Krztusiłem się tro- 
chę, kiedy majster pytał mnie o 
formy, jakie wyrabiałem. Dumnte 
odpowiedziałem; „forma... na py 
tanie, na co reflektuję, usłysza: 
łem nieznane mi słowo „wytacz- 
ka", jako wyrok derydujący 0 


mym przydziale Į.. zostałem stry- 
charzem, 

Różnicę między dwoma niezna- 
nymi słowami: „forma“ i „wytacz 
ka* poznałem kilka dni później, 
kiedy we wnętrzu ftozprażonego 
pieca ręce opadały od nakładania 
cegieł na taczkę, kiedy taką na- 
ładowaną taczkę ruszyć z miejsca 
wydawało się dziełem godnym 
Herkulesa. 1 kiedy widziałem, jak 
sześciu najmocniej zbudowanyc 
z całej załogi biło ciężkimi, nie- 
zgrabnymi formatni z gliną, ra- 
zem tak kilo ze dwadzieścia pięć 
—-0 stół, 

Szulim kusztykał w kółko za 
półoślepłym koniem w kieracie, 
otwierał stawidło, puszczając wo- 
dę na breję rozrabianej gliny i zer 
kał na mnie zdaleka, A wieczo- 
rem —- 0 zachodzie — (tu nie ba- 
włono się jeszcze w ośmiogodzin- 
ny dzień pracy — akord wyciskał 
siły do ostatka) przed ciegielnię 
orzybyło dwóch policjantów. 

Właśnie układaliśmy sobie 
Szulimem legowiska z jakichś 
starych worków i przekonywal:Ś- 
my stróża — dzisiejszego pana 
„naszej“ cegielni — o nieprakty- 
czności chodzenia do domu, Do- 
wiedzieliśmy się, że owi właśnie 
policjanci przybyli tu na ostatecz- 
ną „likwidację“ meliny wszelkiej 
nędzy, od miesiąca urządzonej w 
cegielnianym piecu. 

Jeden z nich popatrzał na mnie 
podejrzliwie, Coś kombinował, 
arzypomniał, I nagle zapytał stró- 
ża; 

— A dl? Co za jedni?... 

— To nasi... Robią tu. 
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Ruch głowy i uspokojone „aha“ 
policjanta, A mnie nagle zalała ja- 
ka$ szalona radość, Nie zauwa» 
żywszy rawet sam dobrze — do- 
stałem miejsce w społeczeństwie. 
Byłem gdzień „nasz“, Komuś po= 
trzebny,.. Komu$ równy, z czymś 
związany. Spojrzałem na Szulima 
i pomyślałem, że to właśnie przez 
niego, przez tego dość tajemnicze» 
go, nie wiadomo jakim procede- 
rem do'ąd żyjącego, nie wiadomo 
skąd przybyłego do „Hotelu pod 
Cegietkami“, 

Wdzięczne myśli przerwał mi 
jakiś pisk i tupot ciężkich butów. 
To paczka Stefki - „Jaskółki“ pró- 
bowała jeszcze raz załapać szczę= 
ścię noclegu. Na widok granato- 
wych mundurów rozsypali się szea 
roko po kartoflisku i śmigali jak 
zające. Po chwili policjanci po- 
wrócili zrezygnowani. 

A ja owinąłem się w wyłarty 
haweloczek i zapadłem w sen. Za- 
służony, a tak nieznany, nowy, 
szanowny robociarski sen, niezmą 
cony podświadomym napięciem 
wartujących zmysłów, I nic sobie 
już nie robiłem z wielu innych je- 
szcze tupołów i gwizdów, krzy» 
ków i tych wszystkich odgłosów, 
jakis slładały się na ostateczną 
likwidację karolińskiego przytułku 
noclegowego „Pod Cegiełkami”. 

Likwidowałem go i ja. W swo- 
im własnym życiu. Z zasługi inte« 
ligenckiej ambicji i Szulima Su- 
chej Nóżki, 

(Ze zbioru nowel p. „8 miejsa 
stojacych”, które wkrótce ukażą się 
na półkach księgarskich). - 


lgnacy Łukasiewicz 


wynalazca lampy naftowej 


i twórca przemysłu naftowego na Świecie 


Zawrotny postęp techniki w 
dziedzinie oświetlenia elektrycz 
nego wymazał z dziejów cywili- 
zacji nazwisko, które powinno 
tam zajmować jedno z poważniej: 
szych miejsc. To lgnacy Łukasie* 
wicz, odkrywca ropy, naftowej, 
pierwszy eksploatator szybów naf- 
towych i wynalazca zanikającej 
już dziś naftowej lampy. 

Ignacy Łukasiewiez, skromny 
proewizor w aptece Mikolaecha we 
Lwowie, nie miał talentu do krę- 
cenia pigułek i fabrykowania 
wątpliwych w skutku mikstur, 
Pasją jego było badanie i analiza 
‘oleju skalnego. Będąc jeszcze na 
studiach w Krakowie wiele nocy 
strawił na rozmyślaniach i ekspe' 
rymentach, umożliwiających wy* 
korzystanie oleju skalnego, które" 
go znaczne ilości napotykało się 
wówczas ma powierzchni ziemi 
wśród lasów i wzgórz Podkarpa- 
cia. Po przyjeździe do Lwowa roz- 
począł w aptece Mikolascha pró 
by destylacji owego oleju i stwier: 
dził, że brunatna ciecz, występu- 
jaca przy jego gotowaniu jeet ni- 
czym innym, jak czystą naftą, 
płynem zupełnie takim samym, 
jak kosztowny środek leczniczy 
„oleum armenicum'*, sprowadzo* 
hy z Azji Mniejszej. Tak więc cen 
ny produkt, który w Persji ezy 
Turcji, skutkiem procesów che 
mieznych we wnętrzu ziemi wydo* 
bywa się na powierzchnię w: sta- 
mie czystym, można otrzymać i 
w Polsce po odpowiedniej prze: 
rókce, 

Zachęcony przez swego przyja. 
ciela, niejakiego Trzecieskiego, 
właściciela majatku Bóbrka koło 
Krosna, zaczął Łukasiewicz deety” 
lować naftę w coraz to większych 
ilościach, eprowadzając surowiec 
z Borysławia i jego okolic, gdzie 
rops naftowa wydobywała się na 
powierzchnię. Wkrótce rozpoczął 
Łąkasiewicz za radą Trzecieskie* 
go dobywać ropę naftową. W szpil 
kowym lesie w Bóbrce stanął 
pierwszy na świecie szyb naftowy, 
Była to prymitywna studzienka, 
ebłożona deskami, która właści 
cielowi „pól naftowych* Trzecie- 
skiemu i odkrywcy nafty Lukasie- 
wiczowi przymiosła wkrótce wcale 
pokaźny majątek. 

Ale nie na tym tylko ograni- 
czyła się działalność Łukasiewi: 
eza; Marzenia jego 6 obdarzeniu 
ludzkości jasnym światłem zaczę: 
ły się szybko realizować, Pa żmud 
nych i uciążliwych eksperymen- 
tach udało się Łukasiewiczowi 
przy współpracy wiedeńskiego 
technika, Bitmara, zbudować pro: 
totyp zanikającej już dzisiaj lam- 
py naftowej. Po raz pierwszy za- 
płonęła ona na ulicach Pragi eze- 
skiej, a w rok później (1853) 


B. LEWIN. 


oświetlała jasnym blaskiem sale 
szpitala powszechnego we Lwe 
wie. 

Odkrycie i eksploatacja ropy 
naftowej przez Łukasiewicza prze 
szły jednakże bez echa. Nazwisko 


Łukasiewicza zostało zapomniane 


Nowoczesne zdobycze wiedzy w roiniciwie 


Chemia zastąpi wszystko 


przez wszystkich. Jedyna pamiąt: 
ka po wynalazey — to wybity w 
1878 roku we Lwowie medal pa- 
miątkowy w 25tą rocznicę skom 
struowania lampy naftowej, oraz 
pomnik na polach naftowych 
pod Kromem. 


Znaczenie gleby spadło do minimum — Każdą 


Rolnictwo, z którego żyje cała 
ludzkość, licząca przeszło 2 mi- 
liardy głów, znajduje się jeszcze 
w fazie rozwoju przypominającej 
okres żagla w żegludze morskiej. 
|Po miesiącach ciężkiej pracy, rol- 
nik i jego rodzina zbiorą to co za 
sadzilj i zasieli, o ile plonów nie 
zniszczyły grady, powodzie lub 
mrozy. Troska nigdy nie schodzi 
z czoła rolnika. Jeśli plony wypad 
ną dobrze, zjawia się niepokojąca 
kwestia, czy owoc ciężkiej pracy 
znajdzie zbyt na rynku przesyco- 
nym produktami rolnymi. Sposo- 
by najtańsze są najbardziej ekono 
miczne, to znaczy gospodarczo ce 
lowe. W żegludze np. siła wiatru 
nic nie kosztuje. A jednak lepiej, 
korzystniej jest wydać 10.000 do. 
larów na węgiel dla uruchomienia 
statku zdążającego np. z Gdyni do 
Nowego Jorku, niż zakupić za 2 
tysiące żagli, dla wykorzystania 
darmowej siły wiatru, Podobnie 
rzecz ma się w rolnictwie. Każda 
roślina potrzebuje dla swego rQz- 
woju czterech podstawowych czyn 
ników: powietrza, światła, wody | 
różnych produktów chemicznych. 


SZTUCZNE ŚWIATŁO. 


światło sztuczne odgrywa w U- 
prawie roślin dużą rolę. Jego ce- 
lem jest uzupełnienie światła sło- 
necznego w kierunku przyśpiesze- 
nia lub opóźnienia procesu doj- 
rzewania roślin. Przy zastosowa- 
niu sztucznego naświetlania uzy- 
skać można wcześniejsze rozkwi- 
tanie kwiatów, które w normal- 
|nych warunkach dojrzewają conaj- 
mniej 5 tygodni później. W istnie. 
jacym w Ameryce instytucie rolni- 
czo - doświadczalnym Thompsona 
zdołano w okresie trzymiesięcz. 
nym doprowadzić do rozkwitu je- 
den z egzotycznych kwiatów, któ- 
ry w warunkach normalnych po- 
trzebuje 3-ch lat na rozwój kwia- 
tu, W instytucie tym ustalono tabe 
lę roślin, rozwijających się lepiej 
przy dłuższym naświetlaniu i in- 
nych, które wymagają mniej świa 
tła, Regulując odpowiednio czas i 


Mieszczesny krytyk 


z rosyjskiego przełożyła 


Krytyk S. Manczulski leżał na łóż 
ku, palił papierosy i gorzko się 
użalał na swój los... 

— My, krytycy, jesteśmy w naj- 
cięższej sytuacji. Poeta żyje sobie 
niefrasobliwie, i prozaik — niefra- 
sobliwie, i dramaturg — nie najgo- 
rzej.. A my, krytycy, jesteśmy w 
najcięższej sytuacji.. Po stokroć 
łatwiej być czytelnikiem... Nie ma 
zawodu gorszego, niż zawód kry- 
tyka. Musimy nie tylko przeczy» 
tać ten lub ów utwór, lecz nadto 
wypowiedzieć się, czy utwór ten 
jest dobry, czy zły. Ą licho go wie! 
(Może jest dobry, a może zły. 
Skądże ia mogę wiedzieć?,., Bo- 
giem jestem, Puszkinem? Jestem 
takim samym człowiekiem, jak 
wszyscy. 

Na podlodze leżata przeczytana 
dopiero co przez  Manczulskiego 
książka. Nazywała się „Łopata. 
Gdyby autor „Łopaty“ był mlo- 
dym pisarzem, to Manczulski wie- 
„działby, co ma napisać. O m'odych 
łatwo jest pisać, Gdy się pisze o 
młodych, to pod koniec zawsze 

trzeba zaznaczyć: „Spodziewamy 
się, że następna książka będzie lep 


HALINA PILICHOWSKA, 


sza, głębszą tudzież wierniej bę- 
dzie odzwierciadlać epokę“. Nieza- 
wodna recepta... Gdyby autor „Ło. 
paty“ był pisarzem  tuzinkowym, 
to też wiadomo by było, co pisać. 
Ale jak posiąpić z autorem „Ło- 
paty“? Nie jest to, do kroćset, 
ani młody pisarz, an: tuzinkowy!.,, 

Manczulski-zdjął siuchawkę z 
widełek i połączył się z krytykiem 
Abstraktnerem: 

— Jak się masz! Co słychać? Ow 
szem! „Łopatę” czytałeś? Prawdę 
mówiąc, marne... A według ciebie? 

— I według mnie — marne, — 
wyznał Abstraktrer. 

— Cóż robić! Tobie to dobrze, 
a ja muszę pisać. Możeś słyszał, co 
ludziska mówią o tej powieści? 

— Rozmaicie ludziska mówią... 
Nie kwap się z pisaniem, dowiedz 
się dobrze, co mówią.. A ty niepo- 
trzebnie zawsze się tak Śśpieszysz, 
— pouczał Manczulskiego Abstrak- 
tner. > 

Manczulski westchnął ciężko i po 
żegnał się z Abstraktnerem. Po 
kilku minutach zadzwonił do kry- 


| ie Gasnina. Krytyk ten tym się 


wyróżniał, że się ani razu nie omy- 


intensywność naświetlania — uzy» 
skujemy piękniejsze kwiaty i do- 
skonalsze owoce. 


KOLORY POŻYTECZNE 


Zaledwie jedna z piętnastu e- 
nergii świetlnej słońca zawiera 
promienie pożyteczne dla roślin i 
mieszczące się w skali siedmio- 
barwnej. Reszta energii promien- 
nej stuży dla podtrzymania ciepła 
i może w niesprzyjających warun 
kach uszkodzić delikatne włókna 
roślinne. W instytucie Thompsona 
zastosowano odpowiednio skon- 
struowane filtry świetlne przepu- 
szczające te promienie, które naj- 
lepiej służą rozwojowi roślin. Na 
podstawie d'ugoletnich doświad- 
czeń przekonano się, że chlorofiło 
we komórki roślinne absorbują 
najintensywniejsze promienie czer 
wone. Drugim rodzajem promieni 
pożytecznych dla rozwoju roślin 
są promienie niebieskie, Natomiast 
promienie żółte  przepuszczone 
przez parę sodu przyśpieszają pro 
ces dojrzewania owoców, 


dla kobiet w Niemczech 


Jak wiadomo, w „Trzeciej“ 
Rzeszy corocznie 240.000 młodych 
ludzi w wieku od 17 do 25 lat 
służy obowiązkowo przez 6 mie- 


sięcy w obozach pracy (Arbeite- | swój termin w obozach pracy. Je' 


dienst). Służba ta poprzedza służ 
bę wojskową, Obok tych obozów 
pracy dla mężczyzn istnieją obo- 
zy pracy dla kobiet Dotąd jednak 
służba w nich nie była obowiąz: 
kowa, z wyjątkiem dziewuząt, któ 
re po uzyskaniu matury chciały 
dalej studiować w wyższych za- 
kładach naukowych. Dla tych 
dziewcząt obowiązek G6-miesięcz* 
nej pracy w obozie był swego ro* 
dzaju dopełnieniem dyplomu 
szkoły średniej. Obecnie jednak 
marsz Goering. wydał rozporzą 
dzenie, na podstawie którego 


lit. Potrafił tak zręcznie pisać swe 
actykuły krytyczne, że nikt nigdy 
nie wiedział, — m. in. i on sam, — 
czy chwali, czy też gani. Gasnin 
był brodaty, samotny, do wszy- 
stkich się uprzejmie uśmiechał, ale 
nikomu się nie zwierzał. 

— Gasnin? Mówi Manczulski... 
No, co słychać? „Łopatę* pan czy 
tał? ° 

— Oczywiście, oczywiście, — 
odrzekł statecznie Gasnin. 

— No i jak? 

— W ogóle niezła, ale brak cze- 
Zoś. 

— A czego zdaniem pana brak? 

— Moim zdaniem brak tego, co 
mają klasycy. Ale za to w książce 
tej jest to, czego brak klasykom. 

— Ma pan słuszność, — przyta- 
knął Manczulski, besztając się w 
duchu za to, że zadzwonił do Gas. 
nina... Tak czy owak niczego się 
człek od tego wygi nie dowie.., — 
To trafne spostrzeżenie, — powie. 
dział na pożegnanie, — W książce 
tej jest coś, czego nie mają klasy. 
cy, ale klasycy nie mają tego, co 
jest w tej książce. 

„Do kogo jeszcze można by za- 
dzwonić? Z kim się naradzić?* — 
zastanawiał się Manczulski. I zate- 
lefonował do krytyka Taburetkina. 


Krytyk ten miał zwyczaj o 
każdym utworze z serdeczną szcze 
rościa mówić jedno i z równie 


serdeczną szczerością pisać zupeł- 


St. 4 


|Piećdziesieciolecie 


człowieka, który istniał tylko 


Wszyscy znają przygody ałym-| zmyśle  dedukcyjnym posłużyły 
nego detektywa Sherlocka Holme- | mu fakty, zapamiętane w młodo- 
sa, który powstał w wyobraźni |ści, Niezwykły talent dedukcy jny 
Artura Conan - Doyle'a, ale nie | posiadał profesor Jostph Bell z 
wszyscy wiedzą © tym, że postać wydziału medycyny na uniwersy" 
ta narodziła się właśnie przed pół | tecie w Edynburgu. W pamiętni- 
wiekiem. Conan Doyle był leka* | ksch Conan Doyle'a znajdujemy 
rzem, zanim poświęcił się całko- | następujący przykład niezwykle 
wicie literaturze. Do stworzenia | szybkiej orientacji prof, Bella. 
postaci detektywa o genialnym | Stunął kiedyś przed nim pacjent 
w cywilnym ubraniu; między 
pacjentem, a lekarzem zawiązał 
się dialog: 

— Pan słażył w wojsku? 

— Tak jest. 

— Zwolniono pana niedawne? 

— Tak jest. 

— Służył pan w szkockim puł- 
ku? 

— Tak jest. 


ziemię można użyźnić 


„urodzin“ 


w wyobraźni 


— Pan jest podoficerem? 


— Tak jest. 
— Garnizon w Barnabie? 
— Tak jest. 


Po wyjściu pacjenta, prof. Bell 
wyjaśnił słuchaczom swój system 
dedukcyjny: 

— Człowiex ten odnosił się do 
nas z szacunkiem, ale nie zdjął 
czapki. W wojsku tego się nie ro- 
bi Gdyby dawno opuścił szeregi, 
nubyłby już manier cywilnych. 
Posiada pewien antorytet, nie był 
więc zwykłym żołnierzem. Każdy 
z was zauważył chyba, że jest 
Szkotem. Jeśli mowa o garnizonie, 
pacjert ma elephantiasia, co zda: 
rza się u ludzi, zamieszkałych w 

Indiach zachodnich. 


ZNACZENIE CHEMII 
W ROLNICTWIE 

Uczeni chemicy twierdzą, że każ 
dą ziemię, najbardziej nawet jało- 
wą można użyżnić. Znaczenie gle 
by spadło, zdaniem tych uczonych, 
do minimum. Jej istotnym zada- 
niem jest służyć jako poparcie dla 
tkwiącej w niej rośliny, osłaniać 
jej zarodek przed zimnem, teszię 
pracy, koniecznej dla wzrostu ro- 
śliny może spełnić z powodzeniem 
chemik. Wiedza dzisiejsza pozwa 
la na korygowanie niedoskonało- | ne odczyty są wygłaszane w Niemczech. 
ści przyrody. Chemicy wynaleźli | A „sam“ „wielki“ filozof hitlerysmu A. 
takie środki i wciąż wynajdują no | Rosenberg wygłosił odczyt o Schopen- 
we, które uzupełniają wszystkie | hauerze aż — w Gdańsku. Zresztą Scho 
niedoskonałości gleby i pozwalają | penhauer był gdańszczaninem z uro- 


na zasilenie jej odżywczymi skład jaen 
Politycznie rzecz biorąc, był on zæ 


Głośny niemiecki filozof Schopen: 
hauer urodził się w r. 1788, Mija więc 
150-1a rocznica urodzin. Pisma, specjal- 
ne i ogólne, umieszczają liczne artyku- 
ły o zmarłym w r 1860 filozofie. Licz. 


nikami. 

Coraz doskonalszy rozwój wy- ciekłym REAKCJONISTĄ: wiadomo, 
kazuje również druga dziedzina z jaką nienawiścią ustosunkował się do 
wiedzy, posiadająca dla rolnika rewolucji niemieckiej 1848 roku. Był 
podstawowe znaczenie — meteoro |, eakcjonistą także w stosunku do KO- 
logia, zajmująca się przewidywa- | pipry — odmawiał jej Ikich po- 
niem przebiegu pogody, Udosko- weżniejszych inielektucinych saintere- 
nalone metody bwai weż sowań. Był PESYMISTĄ — ial, że 

icznych pozwalają rolnikowi prz g + z 
sięwziąć S wielu wypadkach środ | 79 75% pełne cierpień $ Sady. 
ki dla zabezpieczenia zbiorów. Jednak Schopenhauer odegrał poważ. 

ną rolę w dziejach filozofii. Zwłaszcza 

= w ostatnich osasach ujawnił się wpływ 

idei Schopenhauera we wszystkich nie- 

służba pray i z: zc 

CZNYCH, czyli tak lub inaczej ograni- 

czujących rolę rozumu ludzkiego. Np. 

w filozofii Bergsona. Podczas twojny 

światowej ukazywały się nawet szowini- 

styczne broszury niemieckie, dowodzące, 

że „bergsonizm” zo „plagiat”, to „po- 

życzka”* od Niemca Schopenhauera. W 

ten sposób starano się zdyskredytować 
francuską filozofię współczesną. 

Schopenhauer uważał za pra-byt, 
za metafizyczną istotę świata WOLĘ. 
Nie wolę ludzką, lecz w ogóle wolę, — 
ślepą wolę, stanowiącą istotę bytu. A 
więc Schopenhauer różni się od Kanta 
(z którego „wyszedł”), bo Kant uzna 
wał, że istota rzeczy jest niepoznawalna 
znś Schopenhauer odusotnie: uważał, 
że „rzerz w sobie” jest poznawalna, ż że 
jest nią „wola“. Ta ślepa wola“ jest 
źródłem i istotą wszystkich procesów 
nie tylko psychicznych, decz takže fizy» 
cznych i chemicznych. 


czynające pracę zarobkową mu: 
szą, poczynając od dnia 1 marca 
r. bẹ uprzednio przepracować 


żeli więc jakaś młoda panna w 
wieku do 25 lat pragnie np. zo- 
stać ekspedientką, czy kucharką, 
czy też stenotypistką lub pomy 
waczką, musi przedtem wylegity- 
mować się odbyciem służby w © 
bozie pracy. Bez tego nie będzie 
włączona do „Franiu Pracy“, a 
bez legitymacji „Frontu Pracy“ 
nigdzie nie otrzyma zajęcia. Od 
odbycia tej powinności wolne są 
kobiety, które na dzień | marea 
posiadają już jakieś zajęcie płat- 
ne. 


wszystkie młode kobiety, 


z tymi książkami, które wyszły w 
ciągu ostatniej dekady jest to, ©- 
czywiście, zjawisko dodatnie... Po- 
wiedziałem to właśnie w tym sen- 
sie... A tyś już gotów mi, licho wie 
co przypisać. Nieładnie, Nie godzi 
się tak pomiędzy towarzyszami. 

| zńów Manczulski pozostał sam 
ze swymi ponurymi myślami. Pod- 
niósł z podłogi „„Łopatę”. Była to 
ciężka, gruba książka. No, i cóż 
o niej napisać? Może przebłysku. 
je w niej formalizm, a może natu- 
ralizm? Licho ją wie? W „Praw- 
dzie“ nic jeszcze o „Łopacie“ nie 
napisano. W „Gazecie Literackiej" 
też. Ale przecież tobie, panie Man- 
czulski, książka ta się nie podoba? 
Czyś książkę tę czytał z zadowole- 
niem? A czegoś ty się mrie ucze- 
pit! Nie mam nie lepszego, niż być 
wobec ciebie szczery! wydaje ci 
się, żeś trafił na durnia! I bez cie- 
bie mnie mierzi., 


Manczulski lubił gadać sam z so 
bą... 

— Trzeba będzie napisać tak, 
aby i wilk był syty i owca cała— 
powiedział spokojnie ; odłożył 


nie co innego. 

— Jak się masz! No, co słychać? 
— zagadnął z ożywieniem Man- 
czulski. — Czytałeś „Łopatę*? 

Taburetkin „Łopaty“ nie czytał, 
ale przyznanie się do tego, uważa, 
za rzecz nie godną siebie, to też 
odpowiedział z niemniejszym Oży- 
wieniem. 

— Wpierw niż ty... W ogóle nie 
złe.. ale gdzieniegdzie przebłys. 
kuje formalizm. 

— Formalizm?... — zdurniał się 
Manczulski, — A mnie się wyda. 
wało że gdzieniegdzie przebłysku- 
je naiuralizm. Formalizmu me do: 
strzegłem. — Trzeba dostrzegać, 
towarzyszu Manczulski.,. — rzekł 
po - mentorsku Taburetkin. — No, 
oczywiście, naturalizmu też nie 
brakuje. Może nawet naturalizmu 
więcej tam jest, niż formalizmu. Co 
do tego masz s'uszność.,, Ale nao- 
gół książka ta jest zjawiskiem do. 
datnim.. . 

— A ja, mówiąc między nami, 
sądziłem, że „Łopata“ jest wpraw- 
dzie zjawiskiem dodatnim, ale 
diablo nudnym... 

— A któż mówi, że wesołym, — y 
rozgniewał się Taburetkin, -- Oczy | »Łopatę“ na bok. 
wiście, nie wesołym, ale i nie smu| Taki to był sposób pisania, iż 
tnym, I skąd sobie ubrdaleś, że na- | w razie czego nikt się nie mógł do 
zwałem to zjawiskiem dodatnim? j człeko przyczepić. 

— Dopiero co sam powiedzia- | — Aha! — rzuci się ktoś. — Man 
leś... czulski nie dostrzegł w „Łonacie” 

— Nie przeczę... W porównaniu | formalizmu... 


A. Schopenhauer 


150-ta rocznica urodzin 


Czymże wobec tego jest rozum? Ro 
zum jest podporządkowany woli. Wola 
— chce, a rozum posłusznie dobiera ar: 
gumenty. Rozum jest tylko „latarka“, 
oświecającą drogę woli. Jest „adwoka: 
tem* woli. 

W zen sposób Schopenhauer stał się 
punktem wyjścia dla wszystkich nowo- 
czesnych filozoficznych teoryj antyro- 
zumowych. Zwłaszcza „bergsonizm ż 
„pragmatyzm zawierają w sobie jals 
gdyby pierwiastki Schopenhkauerotwskie. 
Gdy więc prof. Tatarkiewicz powiada, 
że Schopenhauer własnej „szkoły“ nie 
stworzył, należy to rozumieć tylko w 
znaczeniu wpływu bezpośredniego. 

W Niemczech Schopenkauer wpłynął 
bardzo na filozofię Nietzschego. Lenin 
dowodził, że kierunek „tmpiriokrytyce 
ny“ w filozofii zawiera w sobis pier: 
wiastki „achopenhaueryzmu”. 

Czy Schopenhauer wpłynął na fiłoze. 
fię i socjologię nowoczesnego SOCIA. 
LIZMU? Sowiecki filozof Asmus dowe: 
dzi, że wpłynął na Kautskiego. W każ 
dym razie tam, gdzie marksizm ma che 
rakter entyracjonalistyczny, można (e 
wentualnie) dopatrzeć się pewnego, pe 
wiedzmy, dalszego pokrewieństwa. Wie 
śnie dopatruje się tego pokrewieństwe 
Tugan - Baranowskij w swym znanym 
studium „Tieoreticzeskija osnowy mar. 
ksizma”*, 

Można by także w poglądach znanego 
belgijskiego rewizjonisty Da Mane 
(patrz „ldée Socialiste") dopatrywaś się 
pewnych (dalszych) pokrewieństw, je. 
ko że De Man podkreśla antyracjonali: 
styczne pierwiastki w socjaliźmie — 
wiążąc w ten sposób swe poglądy 
trochę z Bergsonem, trochę z Freudem. 

K. CZAPIŃSKI, 


ERRAI ADE DE DZA TZDZO DZ 


Robotnicy 
popierajcie swoje pismo 


— Spokojniej! — powie Manczui 
ski. — Proszę uważnie przeczytać 
mój artykuł, jest tam o formaliz- 
mie. 

—Aha! — rzttci się ktoś imny— 
Manczulski nie dostrzegł w „Ło: 
pacie* naturalizmu. 

m $pokojniej! — powie Manczal 
ski. — Proszę przeczytać uważnie 
mój artykuł, jest tam o naturaliz= 
mie. — I t. d., i t. d 


Do takiego artykułu nie można 
się przyczepić. Na wszelki wypa- 
dek wszystko tam wzięto w rachu- 
bę. Jest tam wszystko oprócz opi- 
nii samego krytyka, 

A jeśli to ktokolwiek zauważy, 
to Manczulski i na to znajdzie od» 
powiedź. 


— Czytelnik nasz do tyla dojrzał, 
— powie, — że bynajmniej nie jest 
rzeczą konieczną narzucanie mu 
zdańia krytyka. I kto tak mówi, 
ten nie ocenia stopniowego dojrze 
wania czytelników. — I t. d., I t. Ć. 


Ale, o Boże, jak trudno być kry- 
tykiem. Postokroć łatwiej być 
czytelnikiem... Bo to nie wystarcza 
przeczytać książkę, ale trzeba nad. 
to wiedzieć, czy jest dobra, czy 
zła? A licho ją wie! Może dobra, 
a może zła“ 


ar a e Z z w 


SZTAFE 


TA 


ARE... 


ROBOTNICZA 


ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPORTOWYCH R. P, 
A — —— 


dbudujmy klub sportowy 


w Pruszkowie 


Listem tow .Przychodzkiego otwie:' rek Michałowicz (gdyby żył nie dopu- 
ramy dyskusje na temat pruszkow- Ścił by nigdy do rozbicia naszej o*gani- 
skiego Znicza. Dyskusja ta powinna zacji) przeprowadził przyjęcie naszego 
dać wskazania, w jaki sposób odbu- klubu pod opiekę Koła ZZK: w Pru- 
dować klub sportowy to robotniczym | szkowie. 
Pruszkowie. ZZK. przyszedł klubowi z wielką po- 
kg | mocą materialną: kupił teren, na któ. 
rym został wyLudowany stadion (ukoń- 
czony w 1935 roku) dzięki temm klub 
| przestał być gnieciony przez wysoką ©- 
płatę dzierżawną. Klub mógł korzystać, 
z ciasnego wprawdzie lokali i wresz- 
cie klub otrzymywał pomocna cele kul. 
turalno - oświatowe. 

Co w takich warunkach należało ro- 


Muszę napiętnować pewne fakty, aby bić? Tylko zakasać rękawy. Do dziś 
one nie powtórzyły się w innych RKS. | powinny być uruchomione wszystkie 
ach. Jeżeli się wybiera lmdzi do ciał 8%łemie sportu. Dalej pójdę, w obecnej 
kierowniczych, to trzeba wybierać lu- chwili w robotniczym Pruszkowie po- 
dzi pracy, a nie łaików, bo świadomy | winny być już 2 RRS. 
towarzysz przyjąwszy obowiązek orga- Niestety ma terenie Pruszkowa za 
nizacyjny pełni go i stoi na straży brakło ludzi do pracy. 
stowarzyszenia. A przecież jest tyle czasu, jak się 

Nie wolno lekceważyć sobie ohowią. | "idzie x warsztatu pracy, że można 
rku społecznego: 

Smutny jest to dla mnie fakt, że po 
npływie 10 lat istnienia, zamiast każe 
dzić jubileusz 10-cialecia, klub znaj- | 
duje się w roz$ypce. | 

Najprzykrzejsze jest to, że klub 2o- 
stał rozbity w czasie, kiedy znajdował 
się w dobrych warunkach, dzięki opiece 
ZAN: | 125 

W kilku słowach opisze warunki, w 
jakich pracował Znicz po swym pow» 
staniu, Cały klub to drnżyna piłkarska 
wyekwipowana jakkolwiek, bez bois | 
ka 1 miejsca na treningi. 

Zmuszeni więc byliśmy wydzierżawić 
plac pod boisko, za który płaciliśmy 
słono. Roczna dzierżawa dochodziła do Mecz ten nie doszedj jednak do 
1060 zł. skutku, ze względu na niezała- 

Brikło nim fiuduszów na urządźł: | twienie kilku formalności przęz or- 
' ganizatorów, które wynikły Zręsz- 


Jako założyciel i organizator R 
Znicz w Pruszkowie. który powstał l 
roku 1928, wmważam., że nie wolno mi 
przemilczeć o smutnej sprawie rozbicia 
robotniczego klubu w Pruszkowie. 

Jako założyciel klubu; uważam, że 
mam moralne prawo krytykować zarząd 
RKS Znicz z r. 1937, za rządów które- 
go nastąpiło rozbicie klubu. 


W grudniu ub. r. miała wyje- 
| chać robotnicza reprezentacja za 
ipaśnicza Śląska do Czechosłowa. 
cji, gdzie miałą rozegrać zawody 
z reprezentacją Polskich Stowarzy 
szeń Robotniczitych na terenie 
| Czechosłowacji. 


nie tego placu, na robociznę przy niwe- 5 a 
lacji. Wzięliśmy się ucztiwie do pracy tą nie z ich winy. 

własnymi siłami równajiśmy poryty| Obecnie Zarząd Główny Pol- 
przez kretów plac, po 8 ludzi zaprzęga- skiego Stowarzyszenia Robotnicze 
liśmy się do pługa i orsliśmy teren pod $0 OŚwWiatowo - Gimnastycznego 
boisko. O lokalu nie było mowy. Ze-| „Sila“ w Karwinie przesłał pismo 
brania robiliśmy w szopie — podczas la do Śl. R. S, K. O. w którym donosi 
ta, w mieszkaniach członków — pod. © załatwieniu tych formalności, a 
tym samym wyjazd sportowców 


czas zimy. 

W tym czasie Frakcja Rewolucyjna, 
neiłuje rozbić jedność PPS-u, Fraki usi- 
łują również rozbić i nasz klub. Był | 
moment, że w klubie pozostałem sam, 

| 
! 


z młodzi:żą, Ale przetrzymaliśmy i to. 
Po 2 latach Frakcja znikła z powierzch- 
ni i mmowu praca rozwinęła się swoto- 
dnie, W tym okresie obrony i walki 
kłub nie zaniedbuje pracy sportowej. 
Piłkarze awansują w szybkim tempie i 
dochodzą do klasy A. 

Co roczny awans do wyższej klasy, 
rozwój liczebny klubu pociągał za so- 
bą powiększenie wydatków, na które 
nie starczały pieniądze ze składek człon 
kowskich. Postanowiliśmy znaleźć opar- 
cie w organizacji zawodowej. Tow. Jm- 


dojścia do finału 


W marcu rozpoczynają się mi. 
strzostwa  szczypiornika SLOZPR. 
Do rozgrywek staje najsilniejsza dru- 
żyna robotnicza na Śląsku ILR.K.S. 
Katowice. Zespół ten jest silny i 
gra z zastosowaniem najnowszych 
metod i techniki. Gracze tej druży. 
ny to ludzie młodzi jednak gający po 
kilka lat w piłkę ręczną, Grają am- 
bitnie i celowo. Niejeden z nich to 
stary rutyniarz. Drużyna jako ca- 


Przedwiośnie w Warszawie 


|” 


Nadchodzą do nas pierwsze odgłosy 
przygotowań do sezonu wiosennego. Mistrzostwa RPA rozpoczną się w po 

Gotowe plany rozpoczęcia sezonu | czątku kwietnia. Wydział Gier wyzna- 
mają już kolarze, lekkoatleci i piłks-. |-«zył już terminy pierwszych spotkań, 
beis 21V (sobota) Żar — Gwiazda. 


opodobnie na Bielanach. 


stadionie 


W przyszłą niedzielę ma 3.IV (niedziela) Skra — Sarmuia i 
Skry odbęda się dwa biegi na przełaj. Marymont — Drukarz. 
Kolarze zmierzą się ua dystansie| Mecze te prawdopodobnie odhędaą 


około 10 kilometrów. Trasa biegu bę: 
dzie niezwykle nrozmaicona przeszko- 
dami, co w efekcie powinno dać cieka- 


się na stadionie Skry. 

Przygotowania organizacyjne do se- 
zonu czynią również lekkoatleci, W ty 
godni odbyła się konferencja przed- 
stawicieli WRSKO i WOZLA. 

Związek Okręgowy obiecał znacznie 
soniżyć składki dla klabów robotni- 
czych, a w miesiącu propagandowym 


we widowisko dla publiczności. 

Lekkoatleci urządzają swój bieg na 
podobnej trasie, ale znacznie krótszej, 
bo wynoszącej około 4 km. 

Zapisy na obydwa biegi w sekreta- 
riącie klubu Okopowa 43/47. 

Biegi te będą przygotowaniem do 
kolar- 


znieść zupełnie opłarę za wpisowe. 
Przeawiaśnie w Warszawie zapowia: 
szerszej imprezy przełajowej: üa się cobrze, 


skiej i pieszej, która odbędzie się praw 


część jego poświęcić na pracę społecz- 
ną, Ludzie jednak wolą spędzać czas na 
bezużytecznych, a często demoralizują- 
cych rozrywkach niż pracować dła 
wspólnego dobra. 

Upłynęło 2 lata, jak opuściłem otga- 
nizację, a zmuszony do tego zostałem 
6-letnim - bezrobociem.  Opuszczałem 
klub z myśłą, że jeSt on juź w dobrych 
warunkach i będzie się dalej rozwijał. 
To też wielkim dla mnie ciosem było 
zniszczenie organizacji w 2 lata po mo- 
im wyjścia ze Znicza. Zawinił tu za- 
rząd klubu, który Jekceważył sobie pras 
eę i związek z organizacjami robotni» 
czymi, pewną winę ponosi również 
RPA, który nie nmiał w czas zapobiec 
katastrofie. 

Na razie powstrzymam się z dalszą 
krytyką, bo wierzę, że wśród nowoprzy 
byłych do Pruszkowa kolejarzy znaj- 


| 


Mciekte alaki klubów miosczzń ih 


Nowa sekcja kobieca 

Nowym osiągnięciem może się po- 
szczycić w Mysłowicach R. K. 8. „Si- 
ła” Mysłowice — a mianowicie zało- 
żeniem nowej sekcji żeńskiej, „Si- 
iacze'* Mysłowic rozwiązując zagad- 
nienie i problem sportu robotniczego 
rozumieją, że należy również do na- 
szych szeregów wciągnąć kobiety, 
gdyż jednym z najważniejszych pro- 
blemów, to zagadnienie masowości i 
wszechstronności sportu obotniczego, 
do realizacji którego należy udział 
masowy kobiet. Tak twierdził nasz 
tow. Michałowicz. To też zarząd 
„Sily“, działając w myśl sekcji żeń- 
skiej, na które przybyło 15 młodych 
kobiet, Do zebranych wygłosił krót- 
ki referat na temat „Cel i zadanie 
kobiety w sporcie" prezes „Sity“. 
tow. Stachoń. Następnie zaznajomił 
obecnych z ideą sportu robotniczego. 
Po krótkich wywodach i objaśnie- 
niach przystąpiono do utworzenia 
sekcji, do której przystąpiły wszyst- 
kie obecne. Sekcja uchwaliła zajmo- 
wać się i uprawiać wyłącznie lekkoa- 
gry sportowe ze sportów 
zaś w zimie postanowiono 
ćwiczyć narciarstwo. 

Z nastaniem wiosny tow. przystą« 
pią do treningów. „Siła“ jest obec- 
nie jednym z nielicznych klubów TO- 
botniczych, które posiadają sekcje 
kobiece, 

Mamy nadzieję, że „Siłaczki”, idac 
śladem swych towarzyszy, odegrają 
powaźną rolę w robotniczym ruchu 
sportowym. Życzymy powodzenia. 


pre 


e 


W lokalu 2 Z. K. odbyło się 
walne zebranie członków R. K. 8. 
„Ruch“ ZZK, Zebranie zagaił tow. 
Ochocki Andrzej wspominając na 
wstępie o zmarłym tow. Strugu i 
członkach RKS., którzy w roku 
sprawozdawczym odeszli od nas, po 
czym zebrani oddali hoki zmarłych. 

Wyczerpująco opracowane“ spra- 
wozdañie z działałności Zarządu R. 
K. S. „Ruch“ Z. Z. K. składa tow. 
Sieczko Marian, zaś tow. tow. Pan- 
„konin w zastępstwie ` nieobecnego 
lskarbnika daje sprawozdanie kaso- 
we. 
W dłuższym przemówieniu tow. 
Ochocki omawia sytuację sportu na 
| Polesiu, a przede wszystkim ostat- 
nie zajścia na Walnym zebraniu 
przedstawicieli klubów sportowych 
Pol. O. Z. P. N. i negatywnego na- 
| stawienia, jak nigdy dotąd klubów 
mieszczańskich przeciw R. K. 8. 
„Ruch“ ZZK. W końcu wzywa do 
zcementowania się członków RKS, 
dla pracy w bieżącym sezonie spor- 
towym 


i 


Głośną była w swoim czasie a. 
wantura, jaką wywołali gracze K. 
S. „Sarmacja na meczu ze Skrą 
w Częstochowie. Piłkarze „Sarma- 


Trening bokserski 
przy lamóie naftowej 


W poprzednim numerze Sztafety 


dzie się fachowiec spertowy „który od- pisaliśmy © trudnościach, jakie na- 


buduje RKS, 


potyka RKS Skra w Piotrkowie, 


Przychodzki. |Przez pół sezonu zimowego, klub rc 


robotniczych Śląska do Czecho- 


Liężkoatleci Siąscy W 


do Czechołowacii 


yjeżdzają 


Jak więc widzimy obydwie or- 


słowacji na mecz zę swymi roda. | ganizacje starają się utrzymać 
kami staje się aktualny i nastąpi | mimo wszystko kontakt ze sobą, 


prawdopodobnie 


z początkiem |Rozegranie meczu 


sportowego 


kwietnia b. r. Należy znaznaczyć, | z Poiakami z zagranicy przyczyni 
że drużyna śląska otrzymała już | się niewątpliwie do podniesienia 
od włfatlz polskich paszporty na |na duchu naszych towarzyszy. 


ten wyjazd. 


Lekoa leci otrzymali zaproszenie 


na wyjazd do Czechosłowacji 


Polskie Stowarzyszenie Robot- 
nicze Oświatowo - Gimnastyczne 
„Sita“ w Częchosłowacji obchodzi 
w tym roku piękną uroczystość 
30-lecia swego istnienia. Z okazji 


Szczypiormiści śląscy mają szansę 


mistrzostw Polski 


łość przedstawia się bardzo dobrze i 
gra opanowanie i technieznie. 

W ostatnich jesiennych  mistrzo- 
stwach zdobyli wicemistrzostwo, To 
też powinni obecnie dołożyć  wszel- 
kich starań i wysiłków aby zdobyć 
mistrzostwo i wykazać, że jako ze- 
spół robotniczy stoi na równi z ze- 
społami mrieszczańskimi. Znając na 
tyle drużynę, mamy nadzieję, że nas 
nie zawiedzie i wyda z siebie wszyst. 
ko, aby sport robotniczy najlepiej re 
prezentować. To też spodziewamy 
się od nich dobrych wyników i žy- 
czymy im zdobycia mistrzostwa, 

Jako pierwszy swój mecz w tym 
sezonie rozegrają katowiczanie w Sie 
mienowicach w niedzielę z P. Z. P. 
Siemianowice. 


« 
Do przerwy „Drukarz 
RÓWNORZĘDNYM PRZECIW- 
NIKIEM POLONII 


W południe na stadionie Skry roze- 
grany został towarzyski mecz piłkarski 


między ligową Polonią a RKS Dru- 
karz. 
Robotnicy do przerwy nie ustępo- 


wait ligoweomt. 
opadli z sił. 
Wynik meczu 6:0 (2:0), 


Dopiero po przerwie 


EFA temmisa stołowego szykuje wiel 
ki turniej indywiaualny © nagrodę 
jednego z pism demokratycznych. 


tej uroczystości urządza wielkie 
święto, na program którego 
złożą się również imprezy spor- 
towe. W święcie tym wezmą ii- 
dział sportowcy kilku państw ob- 
cych. Pomiędzy innymi zaprosze- 
nie otrzymał również Śl. R. 5. K 
O. dła lekkoatleów Śląska na start 
w Orłowej, gdyż tam odbędą się 
zawody lekkoatletyczne w dn. 26 
czerwca. i 

A więc po ciążkoatietach wyje- 
chaliby również do. Czechoslowa- 
cji i lekkoatleci. Wyjazd ich na- 
stąpiłby w czerwcu. t. j. 25-go. Śl 
R.S.K.O. czyni starania, aby wy- 
słać liczną i silną ekspedycję, któ- 
raby godnie reprezentowała polski 
sport robotniczy zagranicą. Repre- 
„zentacja zostanie zestawiona z naj 
lepszych lekkoatletów wszystkich 
klubów robotniczych, To też klu- 
by posiadające te sekcje powinny 
z nastaniem wiosny natychmiast 
przystąpić do treningów. Najwię- 
cej tutaj będą mieli do powiedze- 
nia zawodnicy „Siła* Mysłowice, 
I R. K. S. Katowice i „Naprzód“ 
Bielsko. 


Nieznaczna przegrana 
z mistrzem Warszawy 


Ciekawe spotkanie mistrzostwo 
Warszawy w koszykówce między mi- 
strzem Polonią a robotniczą Skrą za- 
kończyło się nieznaczną przegraną tej 
ostatniej, Wynik mógł być jeszcze lep- 
szy gdyby nie to, 'e jednego z lepszych 
graczy Skry Popławskiego złapała lak 
zwana „kolka“, 

Ostateczny wynik 48:34 do przerwy 
24:19. 

W towarzyskim spotkania koszyków- 
zi rezerwowa drużyna Skry pokonała 
wysoko PZL w stosunku 66:30, 


u 


hotniczy nie mógł wykołatać pozwo 
lenia na trening w jakiejś sali. 

Notatka nasza odniosła pewien 
skutek i Skra otrzymała sałę od 
miejskiego komitetu WF. 

Niestety, sala ta jest zaprzecze- 
niem wszelkich wymagań, jakie sta 
"wia się sportowi pod względem hi- 
gieny. 

Sala jest niska i duszna. Bokse- 
rzy robotnicy w braku innego Świa- 
tła muszą ćwiczyć przy  lampaca 
naftowych (naftę muszą kupować 
sami). Mimo tych ciężkich warun- 
ków Skrzacy nie zniechęcają się I 
trenują pilnie. Frekwencja na tre- 
ningąch duża. 

Jak po macoszemu traktowany 
jest sport robotniczy na terenie 
Piotrkowa wskazuje jaskrawo nastę 
pujący fakt: podczas rozdziału 
sprzętu sportowego, suto subsydie- 
wany Strzelec dostał 10 par rękawic 
bokserskich, jednocześnie barykają- 
ca się z trudnościami Skra otrzy- 
mała tyiko 4 pary. 

Takle to jest „bezstronne* trak- 
towanie. 

Mimo to, kluby robotnicze nie da- 
ją się. W marcu dokończone zostały 
mistrzostwa Piotrkowa w koszyków 
ce, Tytuł przypadł robotniczemu Ru 
chowi. Ruch wygrał ze Strzelcem 
20:13 i z Sokołem 16:15. 

Przypominamy, że Ruch ma rów- 
nież silny zespół siatkówki, który 
zakwalifikował się do finału mi- 
strzostw Polski. Wyniki te świadczą 
o wzorowej pracy sekcji piłki ręcz- 
nej. 

Na tradycyjnym śledziu w Skrze 
zebrało się kilkudziesięciu członków. 

TW. 


Nowy Zarząd 
„Drukarza 


Dn. 27 lutego r. b. w lokalu Zw. 
Zaw. Drukarzy (Nowy Świat 38) 
odbyło się ogólne <sprawoziliw- 
czo - wyborcze zebranie R. K. S 
„Drukarz*, na którym w wyniku 
dyskusji nad sprawozdaniem 22 
rok 1937 i po przyjęciu propono. 
wanych przez ustępujący Zarząd 
uchwał i wniosków zostali wybra- 
ni następujący towarzysze do Za- 
rządu, który ukonstytuował się na 
stępująco: przew. Smoleński Le- 
oti, zast. przew. Jędrasiewicz Ed- 
ward, sekret. Lewandowski Ry- 
szard, skarbn. Michałowski Tade- 
usz, gospodarz Misterski Jan. 


Dwa mecze bokserskie 


W meczn o pubar WOZB dla klu- 
pow prowincjonalnych Turowianka po 
konała Naprzód brwinów 10:6. Mecz 
vabył się w Wołominie. Publiczności 
450 osób. 

Iowarzyskie spotkanie Jntrznia — 
Żur zakończyło się remisowo 8:8 Wy- 
aik ten jest sukcesem młodej dr tzyny 
£sru. 
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Tow. Pankonin w krótkim lecz tre 
ściwym referacie omawia zagadnie- 
nie organizacyjne. 

Omówił przy tym walkę którą 
prowadzi przeciw RKS., mieszczań- 
ski PKS. „Pogoń“, na którego czele 
stoją wyżsi urzędnicy Urzędu Wo+ 
jewódzkiego. W końcu omawia ten- 
dencje innych klubów mieszcząń- 
skich, a w związku z tym zadanią: 
1 cele klubów robotniczych, zorga* 
nizowanych w ZRSS, Którym jest, 
prócz wychowywania młodzieży pod 
względem sportowym, ćwiczenia mię 
śni i wytrzymałości, wychowanie ide 
ologiczne na przyszłych obrońców 
mas pracujących. Referaty zostały 
przyjęte przez zebranych oklaskami, 
po czym zostały uchwalone wnioski 
natury finansowej i organizacyjnej. 

Do władz nowego Zarządu zostali 
wybrani tow. tow. Pankonin Karol, 
Ochocki Andrzej, Maciejuk Piotr, 
Parzyk Paweł, Swierczyński  Bol., 
Popławski Wacław, Andrzejuk Dy= 
mitr, Dec Władysław, Radź Alina i 
Hejda Marian. 


Ukaranie pokrzywdzonych 


grasować nadal 


cji“ mięzagowoleni z orzeczeń sę- 
dziego pobili go, a następnie usilo- 
wali wywołać bójkę z graczami 
„Skry“, którzy stawali w obronie 
sędziego. 

Awantura ta © mało nie skończy 
ła się masakrą, gdyż publiczność 
oburzona, chciała dokonać samo- 
sędu nad członkami i Zarządem 
„Sarmacji“ i tylko dzięki energi- 
cznej postawie zarządu i porządko 
wych „Skry“ goście odjechali ca. 
ło. 

Zdawało się, że sprawa jest jas- 
na i W. G. iD. Z. O. Z. P. N: na 
podstawie zarządzeń P. Z. P. N. u- 
karze odpowiednio awanturników, 

Tymczasem W. G: i D. skierował 
odrazu dochodzenie nie przeciw 
awanturnikom, a przeciw sędziemu 
i R. KeS: „Skra“, prawdopodobnie 
w-myśl haseł hitlerowskich, że nie 
winien jest bijący lecz bity i w re- 
ziłtacie ukarano sędziego 4 mies, 
dyskwalifikacją, a R. K. S. „Skre“ 
w ten sposób, że unieważniono ro- - 
zegrany i wygrany mecz, a wyzna- 
czóno drugi ua boisku w Zawier- 
ciu, co powoduje dość poważne 
strafy materialne. 

Zarząd Z. 0. Z. P. N. do którego 
odwołała się „Skra', krzywdzącą 
decyzje W. G. i D. prawie cal- 
kowicie zatwierdził. z 

Zapytujemy więc P. Z. P. N.: czy 
taka decyzja jest zgodna z zarzą- 
dzeniami o zwalczaniu awantur na 
boisku? Czy raczej nie będzie ona 
nodnietą do rozstrzygania wszy- 
stkich zawodów siłą pięści. 

A wreszcie czy znajdzie się wie 
lu kandydatów na sędziów, jeżeli 
rietylko po mecz” będą bici, ale 
nenadto karani dyskwalifikacją, je 
żeli to będzie w interesie tego lub 
owego klubu? 


SZER RZEZ ETOR 
Ze Siaska 


„SIŁA* MYSŁOWICE SPROWA- 
DZA ZAPAŚNIKÓW „TURA 
ŁÓDZKIEGO 
Kierownictwo ruchliwej sekcji za» 
paśniczej „Siły“ Mysłowice, zwróciło 
się z zaprószenień do R.K.S „TUR“ 
Łódź celem rozegrania towarzyskich 
zawodów zapaśniczych pomiędzy Ich 
zespołami. O ile tow. łódzcy zapro. 
szenie przyjmą, to takie spotkanie 
odbędzie się na Śląsku w Mysłowi= 

cach w dniu 10 kwietnia b. r. 

Spotkanie to należałoby do cieka» 
wych, gdyż dotąd „Siłacze'* jeszcze 
nie wałczyli wogóle z zawodnikami 
łódzkimi. 


PIŁKRZE I R. K. S. ULEGLI 
W STOSUNKU 8:2 Z K. S. 06 
KATOWICE III, 

Ub. niedzieli rozegrały powyższe 
zespoły mecz piłki nożnej, który zas 
kończył się przegraną graczy robote 
niczych. Mecz ten był ciekawy i ob. 
fitował w kilka ładnych momentów. 
Drużyna mieszczańska górowała nad 
przeciwnikiem fizycznie, W kilku 
wypadkach miała drużyna robotni- 
cza wielkie szanse zdobycia gola, je» 
| dnk śliskie i błotniste boisko nie ze- 
zwalało na to. Tak wysoko cyfrowa 
porażka jest usprawiedliwiona, jeżeli 
weźmiemy pod: uwgę, że „06“, to dru 
żyna zajmująca niezłą pozycję w Li- 
dze Śląskiej a zespół robotniczy gra 
w „B“ klasie, 
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SERTA al Str. O EN meanmna ŁODZIANIN 
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WALKI W PALESTYNIE 

Biiwa pomiędzy oddziałami 
wcjsk : brytyjskich a terrorystami 
pod Dzeniny wciąż jeszcze trwa. 
Terioryści stawiają opór małymi 
oddziałkami, co pozwoljio im rano 
= przerwanie w paru punktach 

craz bardziej zacieśniający się 
pierścień wojsk angielskich i prze 
kroczyć granicę  Transjordanii. 
Straty terrorystów wynoszą 80 za. 
bitych i wielu rannych. Przypu- 
szczają tu, że bitwa ta, największa 
od początku niepokojów, będzie 
stanowiła decyduiący moment w 
akcji zwalczania terrorystów w 
Palestynie. 

NEGUS ZAPRZECZA 

Negus Haile Selassie zaprzecza 
wiadomości o zamierzonym jako- 
by przez niego powrocie do Abi- 
synii, 

PASTOR NIEMOELLER 
W OBOZIE KONCENTRACYJ. 
NYM 

W berlińskich zborach Beken- 
tniskirche zawiadomiono wczo- 
taj licznie zgromadzonych wier- 
nych o stanie sprawy pastora 
Niemoellera, Po zakończeniu po- 
siępowania sądowego pastor Nie- 
mioelier przeniesiony został obec- 
nie do obozu końcentracyłnego 
Sachserhausen. : 


PRZYSZŁA KRESKA 
NA WOROSZYŁOWĄ 
Według krążących w Moskwie 
uporczywych pogłosek należy spo 
dziewać się bardzo gwałtownego 
spadku popularności obecnego ko 
misarza wojny marszałka Woro- 
szylowa. Trudno przewidzieć dziś, 
czy marszaiek Woroszyłow w ogó 
le zostanie usunięty ze swego sta- 
nowiska a miejsce jego zajmie do 
tvchczasowy jego zastępca Fedko, 
należy jednak bezwzględnie spo- 
dziewać się poważniejszych zmian 
w tym resorcie. (ATE). 


W ubiegłym tygódniu  pisali$. 
my dość szeroko o narziconej ro- 
botnikom firmy „Gentleman* wal. 
ce strajkowej w obronie prawa do 


pracy i utrzymania i tak nędznych | 


zarobków. 

Solidarna walka,  przepojona 
wiarą w zwycięstwo trwa w dal- 
szym ciągu. Firma z uporem dąży 
do ziamania solidarności roboini- 
ków i narzucenia obniżonego cen- 
nika plac. 

Stanowisko firmy jest niczem 
nieusprawiedliwione. W okresie 
kiedy czynniki rządowe czynia wy 
siłki utrzymania równowagi cen ar 
tykułów pierwszej potrzeby, kiedy 
robotnicy innych gałęzi produkcji 
dążą do wyrównania piac w 
zwyż, to „Gentleman* uważa, że 


jego „niewolnicy'* zarabiają za 
dużo. 
Podstawę do swojego żądania 


znaleźli w umowie z Grudziądza 
zawartej przez Związek ZZZ. i 
ZZP. obowiązującej do dnia 1 mar 
ca r. b. Zdawałoby się, że ci nie- 
powolani „obrońcy klasy robot- 
niezej naprawią wyrządzoną krzyw 
dę robotnikom „Ardalu* w Gru- 
dziądzu ij tę skandaliczną umowę 
przed terminem wygaśnięcia wy- 
mówią. 

Z inicjatywy Centralnego Zwiąż 
ku Robotników Przemysłu Che- 
micznego (klasowego) działające- 
go na terenie Grudziądza powsta- 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


„URANIA” 


Łódź, Cegielniana 2, tel. 
Tel. 107-34 


RINO 


TON“ 


YOPERNIXA 16 
Tel. 140-72 


A 
| 


- Walka robotników f. „Gentleman“ 
Komu służy Z.Ż.P. i Z.Z.Z.? 


107-34 | “ 


w roli gł. 


Początek seansów w u 


Łódź robotnicza odeprze zamachy reakcji 


Z zebrania delegatów włókienniczych 


W środę dn. 2 b. m. odbyło się 
przy natłoczonej sali w Domu 
Związkowym zebranie klasowych 
delegatów fabryk włókienniczych. 

Reprezentacja włókienniczej Ło- 
dzi miała wypowiedzieć się w naj- 
ważniejszych i najbardziej palą- 
cych sprawach proletariatu Łodzi 
i całego kraju w sprawie usilowań 
ograniczenia praw ludu pracują- 
cego na terenach samorządu oraz 
w sprawie nieustannych prowoka 
cji rekinów przemysłu włókienni. 
czego. 

Po ukonstytuowaniu się prezy- 
dium w składzie: przewodn. Zaj- 
del, szioñk. Gawron, Pietrzak i 
Gurzydlewski, „wygłasza sekr, O. 
K R. tow, Wachowicz referat po- 
lityczny. 

Sanacja, która nie ma żadnego 
oparcia w społeczeństwie, co wy- 
kazały wybory sejmowe i saniorzą 
dowe, na żądanie zdemokratyzo- 
wania ordynacji wyborczej do Sej 
mu, poparte walką chłopów i ro- 
botników, odpowiedziała projek- 
tem pogorszenia ordynacji wybor- 
czej do samorządów. Mówca wy- 
kazuje na podstawie szczegółowej 
analizy reakcyjny charakter sana- 
cyjnego projektu, Klasa robotnicza 
domaga się powszechności głoso- 
wania. O to prawo Łódź robotni- 
cza będzie walczyła zdecydowa- 
nie, aż do proklamowania strajku 
powszechnego. . 

Nie można jeszcze przesądzać 
terminu strajku, lecz stwiendzić na 
leży, iż taktyka będzie zmierzała 
do tego, aby odbył się on nie tylko 
w Łodzi, lecz i w innych miastach, 
które mają być „uszczęśliwione* 
sanacyjną ustawą. Mówca przed- 
stawia plan akcji protesłacyjnej 
usalonej przez Ł, O. K. R. i O. K. 
ZSZ. 3 


ło porozumienie, w wyniku które- 
go trzy Związku (Klasowy, ZZP. 
i ZZZ,) miały wystąpić solidarnie 
o podwyżkę płac. 

I siala się rzecz niebywała! 

Związki ZZP. i ZZZ. w tajemni- 
cy przed Związkiem klasowym, a 
jeszcze w większej -tajemnicy 
przed samymi robotnikami weszły 
w porozumienie ze wiązkiem pra- 
codawców i z firmą i przedłużyły 
umowę na rok następny. Czyż trze 
ba lepszego przykładu charaktery 
zującego robotę tych panów? 

Jak się dowiadujemy Związek 

- . GRĘ PRAI AAS _ 


Zgromadzenie „Bundu“ 
zakazane 


W dniu wczurajszym. dn. 6 marca rb. 
o godzinie 17-ej odbyć się miało w sali 
Angielskiej przy ul. Al. 1 Maja 2, wiel- 
kie zgromadzenie publiczne, zwołane 
przez Qgólro - żydowski Związek Ro- 
botniczy „Bund“. 

Na wiecn tym omawiana miała być 
sprawą mustosunkowania się klasy robot- 
niczej do projektowanej zmiany samo- 
rządowej ordynacji wyborczej. 

Wspomniane zgromadzenie nie doszło 
do skutku. W ostatniej chwili Starostwo 
Grodzkie w Łodzi, odbycia zgromadze- 
nia zakazało, uzasadniając zakaz wzglę- 
dami bezpieczeństwa publicznego. 


—l= Dziś i dni następnych! — Wie:ki podwójny program! —lł,— 


Poraz pierwszy w Łodzi 

Ich przygody... ich przeżycia. 

piezny sen o szyzęściu ujrzycie w prze- 
pięknym (filmie p. t. 


„DWOJE Z TŁUMU" 


roli głównej JOAN BENNETT 
i JOEL Me, CREA 
Uwaga: Każdy amator wy!cigów 


wielka skale mu- 


„ROBERT I GLORIA" 


MAGDA SCHNEIDER i WILLY FORST 


mistrzowie miłosnej szermierki w najweselszej komedji muzycznej, 
po niemiecku. 


a godz. 4-cj 


powszednie 


ich | Gdzie zjawi się jest bohaterem 


za | Początek w dni powszednie o godz. 4-ej 
ten film zobaczyć !w sołoty, niedziele i święta o g. ll+ej 


Ożywiona dyskusja, która 


się | 


Uchwałono przesłać do Prezy- 


wywiązała nad referatem, podkre | dium Rady Ministrów protest trze- 
śliła niezłomną gotowość walki ro | ści następującej: 


botniczej Łodzi o prawa demokra- 


„Protestujemy przeciwko ograni- 


tyczne. Po wyjaśnieniach reierenta | czeniu praw samorządu i przeciw- 


zastała jednomyślnie przyjęta rezo 
lucja, która między innymi stwier- 
dza: 


Zebrani akceptują 


| 


ko naruszeniu równości prawa wy- 
borczego. Domagamy się wycofa- 
nia krzywdzącej ustawy samorządo 


stanowisko | wej. żądamy demokratycznej 5-cio 


ŁOKR. PPS, i Zarządu Okręgowej | przymiotnikowej ordynacji wyber- 
Komisji Związków Zawodowywi, |cz,ej do Parlamentu i Samorządu. 


że przeciwko projektowi rządowe- 
mu pogorszenia ordynacji wybor- 
czej do samorządu musi być prze- 
prowadzona zdecydowana walka, 
aż do strajku powszechnego włącz 
nie. 

Zebrani uroczyście oświadczają, 
że na każde wezwanie P. P. S. i 
Klasowych Związków  Zawodo- 
wych staną do walki i strajku po- 
wszechnego w imię wywalczenia 
Ludowej Rzeczypospolitej Polskiej, 
w imię przywrócenia ludności na- 
leżnych praw, w imię Rządu Ro- 
botniczo - Chłopskiego, w imię 
lepszego jutra najszerszych mas 
pracujących. 


| 


Prezydium zebrania: Zajdel, Gaw 
ron, Pietrzak, Skrzydlewski, 

Tow. Krzynowek w referacie or- 
ganizacyjnym porusza sprawy wy- 
dałania delegatów (Scteibler, Stei 
gest j in), konieczności usprawnie- 
nia dzialalności Inspekcji Pracy, 
walki o 40 godz. tydzień pracy, 
strajku u Haeblera i in. 

Niech się nie zdaje przemysłow- 
com, że uda im się pogwałcić pra 
wa socjalne i umowe stutysięcznej 
armii wiókniarzy. 

Cierpliwość robotników wyczer- 
pała się. Miarka się przebrała. 

Po dyskusji zostaje na wniosek 
referenta uchwaloną jednoniyślnie 


rezolucja, która kończy się nastę- 
pującym konkretnym wnioskiem: 

„Zebrani delegaci i poborcy 
przyjmują do wiadomości sprawo- 
zdanie z dotychczasowych inter- 
wencji u władz administracyjnych 
w Insp. Prac», iak i Min. Op. Spoi. 

Zebrani de'sgaci i pobercy posta 
nawiają, o ile orzyjazd i interw. 
dyr, Flotta we ozs.:sie pożądane- 
go skutku w sprawie wydalania 
delegatów i t-p., zwrócić się do Za 
rządu Giów' ego o proklamowani: 
strajku protestacyjnego na terenie 
m. „odzi. 

Uchwalona została rezolucja pra 
testująca przeciw zakazowi odby- 
cia zwołanego na 27 lutego b. r. 
zgromadzenia w sprawie 40 godzin 
nęgo tygodnia pracy w przemyśle 
wlókienniczym. 

Walka robotników firmy Haeb. 
ler zyskała wyrazy gorącej sympa- 
tii na zebraniu. Dyskusja nad spra. 
wą pomocy haeblerowcom prze- 
ciągnęła się do późnej nocy. 

Odśpiewaniem pieśni robotni- 
czych zebranie zostało zakończone 


OGÓLNE ZEBRANIE TRAM- 
WAJARZY. W czwartek, dn, 10 
b. m. o g. 9.30 r. i 5.30 p. p. odbę- 
dzie się ogólne zebranie tramwa- 


jarzy w lokalu Zw. Klasowego 
przy ul, Narutowicza 52 (róg 
Skwerkowej). 


AKCJA PRACOWNIKÓW IN- 
STYTUCJI SPOŁECZNYCH. Po- 
wszechny Związek Zawodowy Pra 
cowników Handlowych i Biuro- 
wych, Al. Kościuszki 21, podjął e- 
nergiczną akcję zorganizowania 
pracowników zatrudnionych w in- 
stytucjach społecznych w Łodzi 


klasowy zgodnie z wolą znacznej 
większości robotników wypowie. 
dział umowę zbiorową i wysunął 
żądanie podwykżi plac o 50% 
Robotnicy „Ardalu* sami zdecy- 
dują o środkach į metodach wal. 
ki o zmianę dotychczasowego sta- 
nu. Nie wątpimy ani na chwilę, że 
robotnicy podziela stanowisko 
Związku klasowego i przystąpią do 
zdecydowanej walki o lepsze wa- 
runki bytowania. 


Zatem jak widać walka się roz- 
szerzy i robotnicy „Gentlemana* 
nie będą osamotnieni, a będą pio- 
nierami w walce o zawarcie umo- 
wy ogólnokrajowej, kładącej kres 
wyzyskowi ze strony rekinów ka- 
pitalistycznych. 

Panu Szragemu z „Gentlema- 
na“ radzimy zaprzestać brzydkich 
metod zinierzających do poróżnie- 
nia robotników i odciągnięcia ich 
od organizacji klasowej, bo to mo 
że się simutnie skończyć. Tu żadne 
tricki“ nie pomogą. 

W. S. 


TOW. WOJCIECHOWSKIEMU 
TADEUSZOWI 


z powodu śmierci Ojca wyrazy 
ubolewania składają 
Członkowie i Zarząd Młodzieży 

P. P. S. dz. „Widzew“, 


Poraz pierwszy w Łodzi 


Gdzie znajdzie rię jest najsilniejszy 
Wszędzie jest niezwalczony 
WICTOR Mr. LAGLEN 
w sensacyjnyr" filmie p. t 
„BRUTAL 


NAJCIEKAWSZE WALKI FRA5CUSKIE 


mówianej i śpiewane 


w niedzielę i święta o godz. 12-ej 


Odbito w drukarni „kRobotńika”, 


Jak się bowiem okazuje, ta kate- 
goria pracowników umysłowych, 
jest pod wszelkimi. względami u- 
pośledzona, 8-godzinny dzień pra- 
cy w instytucjach spolecznych jest 
rzadko kiedy przestrzegany, w 
dodatku pracownicy ci otrzymują 
pensje głodowe, a bardzo częsta 
otrzymują je z kilkumiesięcznym 
opóźnieniem. Związek podjął in- 
terwencję w Inspekcji Pracy 0 u- 
normowanie w drodze ustawodaw 
czej kwestii odpowiedzialności 0- 
sobistej członków zarządu za na- 
leżności pracownicze. Niezależnie 
od tego wysłany zostanie odpo- 
wiedni memoriał do Ministerstwa 
Opieki Społecznej, zaopatrzony 0- 
pinią okręgowego inspektora pra- 
cy. 


ROBOTNICY PRZEMYSŁU 
WSTĄŻKOWEGO podjęli akcję o 
zawarcie nowego układu zbioro- 


wego. 

Warunki poprzedniego układu 
ostatecznie wygasaja z dniem 9 
b. m. 


W związku z tym zwołana zo- 


Z codziennych walk robotnikow == 


stała na 9 b. m. obustronna kon- 
ferencja celem omówienia warun. 
ków zawarcia nowej umowy zbio- 
rowej. 


STRAJK W F. „GENTLEMAN* 
TRWA. Na jutro wyznaczona zo- 
stała w Inspekcji Pracy XII obwo- 
du konferencja w sprawie strajku 
w fabryce wyrobów gumowych f. 
„Gentleman“ przy ulicy Limanow- 
skiego 15, Jak wiadomo, w fabry- 
ce tej trwa już drugi tydzień strajk 
około 1500 robotników i robotnice, 
domagających się podziału pracy 
oraz zapewnienia, że przyjęci bę- 
dą przez dyrekcję do pracy po po- 
nownym uruchomieniu fabryki. 
Jedna zmiana okupuje zakłady, po 
zostałe siłą rzeczy prowadzą wal- 
kę poza murami fabrycznymi. 

W dmiu wczorajszym pod prze. 
wodnictwem insp. Kakowskiego 
odbyła się konferencja w sprawie 
zatargu z pracownikami mysło- 
wymi, zatrudnionymi w fabryce 
„Gentleman“. Konferencja nie da- 
ła jednak rezultatu i została odra 
czona do wtorku dn. 8 b. m. 


posam e sae n a a S ae P e ZAŁ COO BOS TZ Z DAG RICCE | I DEL ZZA 


5.000 kotoniarzy straikuje! 
Przygotowania do rokowań w przem. kotonowym 


W sobote w poszczególnych: związ- 
kach robotniczych odbyły się narady 
strajkujących kotoniarzy, na  któryih 
złożone zostały sprawozdania z przebie- 
gu dotychczasowych rokowań i sytuacji 
strajkowej, 

Zgromadzeni przyjęli uchwały za kor- 
tynuowaniem strajku. aż do ostateczne- 
ga zwycięstwa, 


Na skutek interwencji przedstawicieli 


związków zawodowych w Inspektoracie | 


Pracy, w bież. tygodniu podjęte zostaje 
rokowania, 

We wtorek 8 b. m. odbędzie się kon- 
ferencja jednostronna z przedstawiciela- 
mi związków zawodowych. 

Od wyniko tych konferencyj wzależ- 
nione jest zwołanie obustronnej konfe- 
rencji, która projektowana jest na pią: 
tek, 11 b. m. 

Strajk w dalszym ciągu kontynuowa: 
ny jest bez żadnych zmian. 


rod Strykowem 


W dniu wczorajszym o Tl rano zda: 
rzyła się na szosie Piotrków — Łódź 
katastrofa samochodowa, której ofiarą 
padli dyrektor fabryki „Kabel* w War- 
szawie, Piotrowski wraz ze swoją mał- 
żonka. 

Szczegóły 
następujący. 


katastrofy miały przebieg 


Z Warszawy do Łodzi jechały dwa sa- 
mochody. 
jechali szwagier. siostra oraz goście cy 


W pierwszym samochodzie 


Wydalenie ze związku 
b. przewod. iramwajarzy 
J}. Marciniaka 


Zarząd Główny Związku Zawo- 
dowego Pracowników Komunal- 


{nych i Instytucji Użyteczności Pu- 


blicznej, na posiedzeniu w dniu 3 
b. m. postanowił wydalić ze Związ 
ku Józefa Marciniaka za działal- 
ność szkodliwa dla Związka. 


Warszawa, Warecka 7. 


rektora Piotrowskiego. w drngim aucie 
za mimi jechał dyrektor Piotrowski 
wraz ze swoją małżonką. 


Gdy samochody znalazły się na 15 


kilometrze pod Strykowem. dyrektor 
Piotrowski postanowił prześcignać pierw 
szy samochód i w iym cela dodat znacz- 
nie gazu. To przyczyniło się do tragicz- 
nego wypadku. (Gdy oba samochody 
zrównały się z sobą, rozluźniła się w 
aucie Piotrowskiego kierownica, Samo- 
chód wywrócił się do rowu. przygnia: 
tając pasażerów. 

W odległości kilkneet metrów zdążuł 
do Łodzi właściciel crkierni ..Ziemiań: 
w Warszawie oraz właściciej ka: 
w Łodzi, p, Ka: 


skiej“ 
wiarni „Europejskiej* 
roł Albrecht. 

P. Albrecht udzielił poszkodowanym 
pierwszej pomocy i przewiózł ich swoim 
samochodem w stanie bardzo ciężkim 
do Strykowa. Tutaj udzielił im pomocy 
dr. Lewkowicz, który natychmiast sko- 
munikuwał się z Warszawą, celem we: 
zwania pomocy, gdyż najprawdepodob= 
mej poddani oni zostaną operacji. 
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Radio łódzkie 


PONIEDZIAŁEK, 7 marca 1938 r. 

6.20, Gimnastyka. 6.40 Muzyka (pły: 
ty). 7.00 Dziennik poranny. 7.15 Muzy- 
ka (płyty). 8.00 Andycja dla szkół. 8.10 
Przerwa. 11.40 Od warsztatu do warszta« 
tu — Praca kominiarza. 11.57 Sygnał 
czasu, 12.03 Audycja południowa. 14, 0 
Muzyka salonowa (płyta za płytą). 15.00 
Literatura przez mikrofon dła wszyst- 
kich — Fragment z powieści „Tęcza nad 
screem™ Jana Wiktora. 15,10 Gra Wło- 
dzimierz Horowitz (płyty). 15.27 Łódz- 
kie wiadomości giełdowe. 1530 Wiado- 
mości gospodarcze. 15.45 Z pieśnią pe 
kraju. 16.15 Koncert w wykonaniu or 
kiestry wojskowej. 16.50 Pogadanka k- 
tucl1a. 17.00 „Nowoczesna waluta zło- 
ia*, 17,15 Polskie pieśni i utwory skrzyp 
cowe. 1750 Pogadamka sportowa. 18.00 
Wiadomości sportowe. 18.10 Wiadomo» 
šei sportowe lokalne, 18.15 Audycja y- 
miennu z Katowic, 18.40 Audycja lite- 
racka — Wiersze Krystyny Chruściel- 
skiej — recytaeja. 18.55 Odczytanie pro: 
gramm. 19,00 Andycja żołnierska. 19.50 
Pogudanika aktualna. 20.00 Koncert roze 
rywsowy. W przerwie o godz, 20.45: 
Dziennik wiezorny i pogadanka aktual. 
na. 21.40 Nowości poetyckie. 22.00 Kon- 
cert symfoniczny. Wykonawcy: Orkie* 
stra P. R. pod dyr. Grzegorze Fitelher= 
ga. Mieczysław Niinz fortepian, 
Transmisja z Teatm Wielkiego w War- 
stawie. 22.50 Ostatnie wiadomości dziene 
nika wieczornego. przegląd prasy, kv- 
munikat meteorelogiczny. 23.00 Muzyka 
taneczna (płyty). 


Nocne dyżury aptek 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: S. 
Kon i Ska — PI. Kościelny 8, A. Cha« 
remza — Pomorską 12, W. Wagner 
i S-ka, Piotrkowska 67, J. Zajączkie* 
wicz i S-ka, PL. Boernera, Z. Gorczycki, 
Przejazd 59, Epeztein, Piotrkowska 225, 
Z, Szymański, Przędzalniana 75. 


SPORT 


GEYER — SOKÓŁ (POZNAŃ 9:7 
PISARSKI ZWYCIEŻA WYSOKO 
MAJCHRZYCKIEvO 
W sobotę, w sali Geyera rnzegrane z0« 
stały zawody bokserskie pomiędzy poe 
zmańskim Sokołem a łódzkim Geye- 
rem. Zrozumiałe zainteresowanie wzbn 
dziła walką Majchrzyckiego g Frar 
skim. Poznaniacy z«demnstrowali ładny 
boks., nie zdołali się jednak uchronić od 
porażki w stosunku 7:9, U siebie wy- 

graliby chyba spotkanie. 

W wadze muszej zmierzyli się Usio- 
ski (G) i rezerwowy Nowacki, Pozôi- 
njak nadział się już w pierwszej rmn- 
dzie na mocny cios w żołądek i rosta- 
je wyliczony. 

„Kogwt* Czerwiński (5) nstawicznie 
atakuje, Wojciechowski skutecznie 
kontrataknje, w sumie jednak lepszym 
był agresywny Czerwiński, który też 
walkę wygrał na punkty. * 

Piórkowa: Rogalski (S) — Angtusto- 
wiez. Tempo z początku bardzo ostre. 
Obaj dysponują silnym ciosem i przy» 
tomnie wykorzystuja dogodne sytuacje. 
W IH-ej rundzie zawodnicy wyraźnie 
słabng i zaczynają walczyć nieczysto. 
Zwycięstwa przyznano Augustowiczowi. 

W lekkiej zmierzyli się Janowczyk 
(S) i Mikołajczyk. Janowczyk śmiało 
naciera i celnie trafia. Mikołajczyk poe 
luje na k. ə., jednak bezskuteczmie. 
Zwycięża słusznie na punkty Janowezyk, 

W tej samej wadze Wojciechowski IL 
(G) stawił dzielny opór staremu ruty« 
niarzowi Peli, a w drugiej rundzie nas 
wet był lepszy, Wynik remisowy. 

W półśredniej Ostrowski ogląda się 
z początku na swego sekumdanta. Po 
pierwszej przerwie odpowiednio nasta» 
wiony walczy na dy stans i wygrywa r` 
mo dwóch napomnień. 

W walce wagi średniej inicjatywę 
przejmuje z miejsc: Pisarski, podbijne 
jąc niebezpiecznie Majchrzyckiemu oko, 
W dragim starcin Pisarski dalej nacie= 
ra i skutecznie trafia. 

Majchrzycki bndzi się dopiero na fie 
niszn. Narzucu zwarcie, w którym górw 
je i wygrywa rundę, Łącznie wysokie 
zwycięstwo Pisarskiego. 

Vurm (G), walczący w półciężkiej 
z Rogowskim, starał się spełnić życze- 
nie widowni i choć raz wygrać, zabrakło 
mu jednak umiejętności. Wygrał Rogow= 
aki, 

BOKSERZY HAKOAHU REMISUJĄ 
Z WARSZAWIANKĄ 6:8 
Rzeczywistość spotkania bokserskiep i 
Hakoahm z Warszawianką odbiegała da- 

leko od zapowiedzi. 

Goście przybyli bez Karpińskiego, 
z Wożniakiewiczem w półśredniej. Has 
koah bez Taubera i Wdowińskiego. 

Waldman wygrał walkowerem z poe 
wodu nadwagi przeciwnika, spotkania 
towarzyskie przegrał. 

Moszkowicz znoł! autował Pakona, lecz 
został zdyskwalifikowany za uderzenie 
w kark. 

Przebieg walk bys nast.: 

Waga musza: Rosman (H) wyweał 
z Urbańskim, kogucia: Hauszpigiel (H) 
uległ Borkowskiemu, piórkowa: Fa- 
got (H) zwyciężył Stryjkowskiego, a 
Goldberg (H) przegrał z Zubertem w 
tej samej wadze, lekka: Mosman (H) 
wypunktował Tomczyńskiego, półśre* 
dnie: Jabłoński (H) uległ Wożźniakie- 
wiezowi, średnia: Waldman (H) otrzy» 
mał walkower z Cendlakiem, półciężka: 
Miszkowicz (H) przegrał przez dyskwa: 
„fikację z Pakoszem. 

TEAM „A' BIJE TEAM ,B*5:2 

W niedzielę rozegrany został w Ka- 
towicuch treningowy mecz piłkarski 
przed wyjazdem do Szwajcarii między 
dwoma reprezentacjami Polski: 
A i leamem B, zakończony zwycięstwem 


teamu „A* w stosunku 5:2 (3:1). 


teamem 


